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Na wtorek, 17-go maja 1932 r.

W obronie ziemi.
I.

Ż y d z i  idą na wieś.

W jednym z dawniejszych ar- 
>  tykulów wykazaliśmy, jak to ży­

dzi za czasów rządów sanacyjnych 
bebekowskich wygrali niejako 
wielki los. Poza bebekami — im 
jednym dobrze jest w Polsce — 
gdy tymczasem nie pasierby a pra- 
we dzieci Polski — w tak strasznej 
żyją nędzy, jak jeszcze nigdy.

Dziś żydom już nie dosyć tego, 
że poza rolnictwem — prawie że 
całe życie gospodarcze w ich jest 
ręku. Nie dosyć im, że przemysł, 

4 handel, rzemiosło, a nawet zawo­
dy wyzwolone, są przeważnie w ich 
ręku. czyli że adwokaci, lekarze 
itd. itd. to przeważnie żydzi. Nie 
dosyć im, że coraz więcej ich jest 
także w urzędach. Oni z Polski 
zrobić chcą Judco-Polskę, ponieważ 
Palestyna im wcale nie przypada 
do gustu. Oni przy pomocy i do 
spółki z sanatorami bebekami, jak

Francja nad grobem swego prezydenta.
Żałobne uroczystości pogrzebowe 

prezydenta Donmera rozpoczęły się w 
czwartek o godz. 730 rano. O tej go= 
dżinie zaczęli nadjeżdżać do pałacu 
Elizejskiego, celem złożenia kondolen* 
cji wdowio po prezydencie Doumer 
członkowie rządu oraz przedstawiciele 
głównych państw. Wkrótce potem 
utworzył się orszak, który wyruszył w 
kierunku Notrc Daine. Trumna po« 
kryta jest kirem, który przwtrzymują 
dwaj osobiści przyjaciele zmarłego 
prezydenta. Za karawanem jadą człon* 
kowie rodziny zmarłego prezydenta; 
dalej postępuje prezydent Lebrun, 
król belgijski, ks. Wolji, ks. Acsta, ks. 
Paweł jugosłowiański, członkowie kor* 
pusu dyplomatycznego, przedstawicie* 
lo parlamentu i członkowie rządu z 
premjerem Tardieu na czele. O godz. 
9.30 kondukt doszedł do pałacu przed 
katedrą Notre Damę.

Uroczysta msza żałobna w katedrze 
Notre Damę, odprawiona przez kardy­
nała Verdier z spokój duszy ś. p. Pa* 
wła Doumera, zakończyła się o godz 
10.45, poczem kondukt żałobny wyru* 
czył z katedry do Panteonu.

Ulice, któremi przeciągał kondukt, 
były przepełnione tłumami publiczno* 
ści. Na ulicy Rivolo zapalone były 
lampy, pokryte kirem. Wielkie maga* 
zyny i gmachy publiczne oraz szkoły 
zostały zamknięte. Flagi opuszczono 
wszędzie do połowy masztu.

Przed gmachem Panteonu po prze* 
mówieniu premjera min. Tardieu, 
przed trumną przedefilowały oddziały 
wojskowe, związki b. kombatantów i 
stowarzyszenia, poezem karawan wy* 
ruszył w stronę cmentarza. O godz. 
14 odbyło się na cmentarzu złożenie 
zwłok do grobu rodzinnego.

Morderca prezydenta Francji — 
bolszewickim komisarzem.

Śledztwo prowadzone w sprawie 
zamordowanie Prezydenta Francji 

dnwnicj paohciarze i faktorzy o pa- Doumera, z każdym dniem daje Tyr. rozstrzelanego przez holszewi- 
\ aii dwory, tak dziś (*oraz to więcej rewelacyjne wy- ków w r. 1918 vtia Knbaniti. Emi-

ę chcą opanować całą Polskę, zrobić 
sobie z niej jeden wielki folwark, 
a jej Lud wziąć w niewolę, aby w
pocie swego czoła potem już tylko 
dla nich pracował. Bebcków bo­
wiem. sanatorów, później im już 
nie będzie potrzeba. — Wyzbędą 
sie ich. jak packciarze i faktorzy 
wyrzucali dziedziców z majątków 
i stawali się ich panami.

Tak jest — żydzi w Polsce dziś 
marzą o tem, by opanowrać war- 
sztaty rolne, by opanować wrieś.

Rozmaite gazety żydowskie w
ostatnich tygodniach już zupełnie 
jawnie i otwarcie rozpisywały się 
o tych planach opanowania przez 
żydów wsi polskiej, ziemi polskiej. 
Gazety te wskazywały na to, że 
wobec dzisiejszej taniości ziemi, 
latwoby można, swoich współwy­
znawców osiedlać na niej. Copraw- 
da udają, jakoby chcieli tylko ży­
dowskie majątki parcelować mię­
dzy swoich.

Piszą bowiem, że dziś już jest 
iużo „ziemian‘; żydowskich, któ- 

►  rzy chętnie oddadzą ziemię dla ko­
lonistów żydowskich.

Napewno teraz, gdy żydzi go­
tują najazd na wieś polską, na zie­
mie polską — to tych ,.ziemian<; 
Żydowskich rozmnoży się szybko 
bardzo dużo. Przecież dziś obszar­
nicy masami l>ankrutu.ją. Tysiące 
majątków ziemskich idzie na licy­
tację. — Dużo z nich mógłby rząd 
przejąć za podatki i rozparcelować 
między chłopów i chłopskich sy­
nów. Lecz rząd sanacyjno-bebe- 
kowskl nie czyni tego, umniejsza 
nawet bardzo znacznie obszary, na 
reformę rolną przeznaczone.

Łatwą więc robotę będzie miał 
kapitał żydowski krajowy i zagra­
niczny. Będzie za bezcen nabywał 
te majątki licytowane. Masa więc 
nastanie nowych ,,ziemian‘‘ ży­
dowskich, którzy, z dobrym zyskiem

niki. Ostatnio do redakcyj jednego 
z wielkich pism francuskich zgło­
si! się pewien emigrant rosyjski, 
który oświadczył iż prawdziwe na­
zwisko zabójcy prezydenta Doume­
ra brzmi Aleksy Zołotarew, a nic

Gorgułow. Przywłaszczył on sobie 
dokumenty prawdziwego Gorgulo-

grant rosyjski, który złożył te ze­
znania pochodzi z  tej parnej wio­
ski, co i morderca prezydenta 
Doumer*a. Z podobizny zamieszczo­
nej w prasie paryskiej rozpoznał 
on swego byłego kolegę szkolnego.

LEBRUN PREZYDENTEM FRANCJI
Nowowybrany prezydent udaje się wraz z premjerem Tardieu na zaprzysię*

zenie.

będą parcelowali te „swoje“ ma­
jątki między swych współwyznaw­
ców. A że chłopów, licytowanych 
za podatki i przez państwowe ban­
ki rolne za rozmaite pretensje — 
będą także wykupywali żydzi — 
to jasną jest rzeczą.

A gdy się zważy, jak ogromne- 
mi kapitałami, także zagraniczne- 
mi, żydzi dysponować będą, rzeczą

jest pewną, że w ręce żydowskie 
pójdą ogromne obszary ziemi pol­
skiej, które w gruncie rzeczy, na­
leżą się chłopom i ich synom.

Lud polski z czasem stanie się 
parobkiem tylko żydowskim, dla 
niego ziemi nie będzie.

Otóż takie widoki otwierają się 
za rządów sanacyjnych dla chłopa 
polskiego i jego synów.

Gorgułow-Zołotarew, jak twierdzi 
nowy świadek, był komisarzem bol­
szewickim na Kubaniu.

Przesłuchiwany w śledztwie 
zabójca Gorgułow zeznał, iż nosił 
się z zamiarem zamordowani a i 
prezydenta Niemiec — Hindenbur- 
ga, i prezydenta Czechosłowacji — 
Massaryka.

Dodatni bilans 
handlowy w marcu.
.Według obliczeń bilans handlu 

zagranicznego Rzplitej Polskiej 
w m-cru kwietniu przedstawia się 
następująco: wywieziono 1.067.252 
tonn towarów wartości 96.136 ty6 
zł, zaś przywieziono 122.706 tom 
►towarów o wartości 78.896 tys. zl.

Zatem przewyżka wartości wy­
wozu nad wartością przywozu wy­
nosi 17.241 tys. zł.

Nieuleczalna choroba 
dyktatora sowieckiego-

Generalny sekretarz rosyjskiej 
partji komunistycznej, Stalin, któ­
ry właściwie dzierży dyktatorskie 
rządy w całej Rosji sowieckiej, 
wskutek nieuleczalnej choroby pa­
raliżu postępowego uzyskał nie 
ograniczony urlop zdrowotny.

Spisek antyKrólewski 
w Jugosławji.

Z Jugosławji nadeszły sensa­
cyjne wiadomości według twier­
dzenia których miano wykryć w 
armji jugosłowiańskiej spisek, któ­
rego celem miało być zdetronizo­
wanie króla Aleksandra i ogłosze­
nie federacyjnej republiki serbów, 
Chorwatów i Słoweńców.

W związku z tem miano aresz­
tować wielu oficerów. Potwier­
dzenia tych wiadomości dotych­
czas brak.

Synek Lindbergha 
został zamordowany.

W lesie pobliżu posiadłości Lind- 
bęrgha znaleziono zwłoki dziecka 
Undbergha, uprowadzonego swego 
czasu przez bandytów amerykań­
skich. Poszukiwania trwały-73 dni 
i zakończyły się tak nieoczekiwa­
nym rezultaatem.

Dziecko znaleziono w odległości 
tylko 4 mil od posiadłości Lind- 
bergha, co dowodziłoby, że poszu­
kiwania nie były prowadzone dość 
starannie w najbliższym obrębie. 
Szkielet, ukryty pod liśćmi i czę­
ściowo zaryty twarzą w ziemię od­
nalazł murzyn Allen, który zwożąc 
wraz z towarzyszem drzewo, udał 
się do lasu i natrafił na wystawia­
jącą z ziemi małą nogę ludzką. 
Allen przywołał towarzysza i po 
odkopaniu trupa obaj powiadomili 
policję.

Całe Stany Zjednoczone wstrzą­
śnięte są tą ohydną zbrodnią. Pre­
zydent Hoover polecił władzom po­
licyjnym zrobić wszystko, co jest 
tylko możliwe, celem ujęcia mor­
dercy i zarządził, aby złoczyńca nie 
uszedł sprawiedliwości.
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Francja a PolsKa.
Niebezpieczeństwa i nadzieje dla sojuszu polsko-francusKiego

misję tworzenia rządu obejmie 
jednak przedstawiciel umiarkowa- 
fiej partj i republikanów spolecz 
nych p. Painleye, przyczem Herrio 
zostałby ministrem spraw zagra­
nicznych.

Zwycięstwo radykalnej lewicy 
francuskiej, odznaczającej^ się 
krzykliwym pacyfizmem, które się 
zbiegło z gwałtownym rozrostem 

partji Hitl(*a w Niemczech, znacz­
nie zaciemniło polityczny horyzont 
Europy, na którym jako jedna ze 
stałych gwiazd błyszczała przyjaźń 
polsko-francuska, poparta przez 
ścisły sojusz wojskowy.

grupa republikanów społecznych 
Painleve‘go, który jest również 
przyjacielem Polski i zwolennikiem 
ścisłej politycznej współpracy 
Francji z Polską.

Wprawdzie part ja Herriota dla 
utworzenia rządu mogłaby wejść 
w kombinacje również dużo dalej 
na lewo i przeprowadzać 'swój

maksymalny program pacyfizmu, 
ale nigdy się przecież kaszy 
nie je tak gorąco, jak się ją warzy. 
Istnieje przeto duże prawdopodo­
bieństwo, że nie czekają nas zbyt 
silne wstrząsy.

Ostatnie pogłoski
Według ostatnich wiadomości

Wprawdzie najważniejszy dla 
nas resort spraw zagranicznych 
znalazłby się w rękach mniej pew­
nych. jednak liczyć możemy na p. 
Painleve, który jest doskonałyr  ̂
znawcą stosunków polsko-francu­
skich i jako taki napisał niedawno 
przedmowę do książki gen. Sikor­
skiego „Polska a Francja".

Utrata przyjaciela

Ostatnie szanse zaczęły się chy­
lić szczególnie na naszą nieko­
rzyść.

Na skutek strzałów warjata czy 
też sprytnego agenta bolszewic­
kiego, straciliśmy jednego z naj­
starszych i najwierniejszych na­
szych przyjaciół, jakim był prezy­
dent Paweł Doumer, które jeszcze 
w roku 1905, w czasie wizyty cara 
w Paryżu, głośno zamanifestował 
swą przyjaźń dla Polski.

W roku 1917 Doumer był preze­
sem komisji francuskiej dla two­
rzenia oddziałów polskich i podpi­
sał imieniem rządu francuskiego 
umowę z polskim komitetem naro­
dowym, dotyczącą tworzenia we 
Francji polskiej armji pod dowódz­
twem gen, Hallera.

Także w czasach późniejszych 
okazywał Doumer wielkie zainte­
resowanie dla spraw polskich, a 
gdy w r. 1924 socjalistyczno-rady- 
kalny rząd Herriota dążył do osła­
bienia sojuszu wojskowego z Pol­
ską, Doumer potrafił się tym dąże­
niom przeciwstawić, a w rozmowie 
jaką wówczas odbył z gen. Sikor­
skim, bardzo silnie podkreślał zna­
czenie tego przymierza i znaczenie 
bitności polskiej armji dla zanew- 
oienia Europie trwałego pokoju.

Albert Lebrun
również przyjacielem Polski

Dziwny zbieg wypadków spra­
wił, że wyborów prezydenta Rze­
czypospolitej dokonał nie nowo- 
obrany parlament, ale zgromadze­
nie narodowe, złożone z dawnych 
ciał ustawodawczych, których moc 
prawna trwa do końca bieżącego 
miesiąca.

Dzięki tej właśnie okoliczności, 
mimo olbrzymiego zwycięstwa 
przy wyborach lewicowego kartelu, 
prezydentem został marszałek se­
natu Albert Lebrun, umiarkowany 
prawicowiec, który będzie stano­
wił pewną zdrową przeciwwagę, 
przeciwko germanofilskiin zapędom 
różnych Blumów, a przez to z pew­
nością przyczyni się do wyrówna­
nia zbyt gwałtownych zmian w po­
lityce zagranicznej, jakie wśród 
swoich haseł wyborczych stawiał 
kartel lewicowy. Z radością za­
znaczyć musimy, że nowy prezy­
dent. Albert Lebrun, należy rów 
nież do starych i dobrych orzvja 
ciół Polski.

JaKi będzie
nowy rz^d francusKi ?

Francuski premjer Tardieu na 
skutek fatalnego dlań wyniku wy­
borów podał się do dymisji, a pa­
nem sytuacji stal się dzisiaj fak­
tycznie p. Herriot, który uzyskał 
blisko Va część mandatów do Izby 
deputowanych, przyczem jego par- 
tja #jest liczebnie najsilniejszą 
wśród 9 partyj różnych odcieni.

Najbliższą politycznie dla rady­
kałów społecznych Herriota jest

W szóstą rocznicę.
W dniu 12-go maja br. minęło 

sześć lat od dnia przewrotu doko­
nanego w 1926 r.

Przewrót ten dokonany był w 
imię haseł „walki z partyjnictwem" 
przeciwko „zbyt wielu nieprawo- 
ściom" i przeciwko „rozkładowi 
moralnemu" toczącemu życie pu­
bliczne.

Przeszło sześć lat. Ludzie, któ­
rzy dokonali przewrotu, nie krępo­
wani niczem, dokonywali naprawy 
tych „niewłaściwości" jakie we­
dług ich zdania istniały w okresie 
przedmajowym.

Jakie rezultaty są tej „napra­
wy", każdy z obywateli niezaśle- 
pionych bałwochwalstwem pierw- 
szobrygadowem doskonale wie.
niFrirTwwinn . — —

Hitlerowcy bez masKi
Ostatnie posiedzenie niemiec­

kiego parlamentu odzwierciedliło 
bardzo dokładnie stosunki panu­
jące w Niemczech oraz tendencje 
partji hitlerowskiej, która z dnia 
na dzień przybiera nie tylko na si­
le, ale i na tupecie z jakim potrafi 
narzucać swoje tendencje narodo­
wi niemieckiemu.

Na trybunie parlamentarnej 
zjawił się hitlerowiec Goring, któ­
ry gwałtownie zaatakował gabinet 
Briininga z powodu dekretu prezy­
denta rozwiązującego hitlerowskie 
oddziały szturmowe zwano S. A. 
(Sturm Abteilungen) i nhzwpl len 
dekret rozbrojeniem niemieckiego 
nacjonalistycznego pędu do wolno­
ści. — Mówca przechwalał się, że 
zdobycze jakie poczyniła niemczy­
zna w Gdańsku i Kłajpedzie należy 
zawdzięczać wyłącznie tylko zbroj­
nemu ruchowi hitlerowców. Przy 
tej okazji mówca wygłosił pogróżki 
pod adresem Ligi Narodów tudzież

Polski zarzucając jej chęć zbroj­
nego zajęcia Gdańska.

Oddziały szturmowe zdaniem 
hitlerowców mają służyć do obro­
ny granic wobec istnienia zdrajców 
kraju, któremi są socjaliści.

W odpowiedzi na zarzuty hitle­
rowców wygłosił przemówienie 
Dr. Groener jako minister spraw 
wewnętrznych. Samo zjawienie 
się jego na trybunie wywołało oL 
brzymią wrzawę na ławach hitle­
rowców, tak że Dr. Groener musiał 
sobie wywalczyć potrzebną ciszę 

przez walenie pięścią w stół, zwła­
szcza, że pomiędzy hitlerowcami, 
a, socjalistami przychodziło już do 
gwałtownych rękoczynów.

Dr. Groener w przemowie swo­
jej napiętnował szturmowe od­
działy Hitlera, które według urzę­
dowych zestawień liczą 400.000 
uzbrojonych i skoszarowanych bo­
jowców jako armię będącą w poli­
tycznej dyspozycji jednego czło

„CHACO" W GDYNI.
Policja eskortuje 8»miu obywateli polskich, wydalonych z Argentyny jako 
„uciążliwych" cudzoziemców Wydalenie nastąpiło za przestępstwa natury 
nie kryminalnej, lecz politycznej. Przywiózł ieh do Gdyni &łynny okręt 

„Chaco". Władze polskie przyjęły, wysiedlonych.

wieka, zagrażającą bardzo silnie 
powadze państwa.

Gdy dr. Groener dalej przema­
wiał powstały nowe krzyki i 
awantury, wówczas Dr. Groener 
oświadczył, że jest zmuszony do 
dosłonego odczytania tajnego roz 
kazu Hitlera w którem napisano 
czarno na białem: „Mniejsze pol­
skie bandy należy rozpędzić, gdy­
by jednak przybyły silniejsze for­
macje wówczas należy członków 
S. A. sprowadzić natychmiast do 
naprzód wyznaczonych obozów 
pogotowia".

Omawiane posiedzenie niemiec­
kiego parlamentu jak widzimy za­
powiada bardzo groźne burze i za­
targi w łonie niemieckiego narodu, 
a wybuch nagromadzonych mate­
riałów palnych bardzo łatwo może 
być skierowany przeciwko nam.

Nie czekaj 
na posła -

lecz zaKładaj w 
swojej wsi Kolo 
STRONNICTWA 
LUDOWEGO.

Nowa szykana
hakaty gdańskiej.

Senat Wolnego Miasta Gdańska 
odmówił wydania pozwolenia na oilby* 
cie zlotu harcerstwa polskiego z oka­
zji uroczystości gdańskiego harcerstwa 
i skautów polskich, powołując sie na 
zakaz zgromadzeń pod golem niebem 
oraz na zakaz dla członków, zagranicz* 
nych politycznych (!) organizacyj no* 
szenia munduru. Senat zakomuniko* 
wał generalnemu komisarzowi Rzpli* 
tej Polskiej, że dla polskiej organiza* 
cji skautowskiej wyjątku czynić nie 
zamierza.

W związku z powyższem komisarz 
generalny Rzplitej Polskiej wystoso­
wał do senatu gdańskiego pismo, w 
którem podkreśla, że przepisy o mun. 
durach organizacyj politycznych nie 
mogą być stosowane do nbioru skau* 
tów, traktowanych ze sympatią We 
wszystkich prawie krajach świata i 
stanowiących organizacje apolityczna. 
Organizacja skautów, służąca idei zbli* 
żenią międzynarodowego, musi pod 
względem ubioru być zupełnie inaczej 
traktowana, aniżeli n.p. pewna organi* 
zacja polityczna, w której programie 
politycznym dopatrzeć sie można dą­
żenia wywrotowych stosunków do sta* 
tu tu Wolnego Miasta i której członków; 
spotyka sie w mundurach na ulicach 
Gdańska (hitlerowcy — uw. red.). W 
końcu pismo komisarza generalnego 
Rzplitej Polskiej podkreśla, że naprę* 
żona sytuacja wewnętrzna, na którą 
powołuje sie również senat, nie jest 
następstwem rzekomej kampanji pra* 
sy polskiej, lecz skutkiem akcji zupeł* 
nie innego czynnika. Dowodem tego 
sensacyjne alarmy, rozpowszechniane 
ostatnio w części prasy zagranicznej 
przez specjalnie sprowadzanych korę* 
spondentów*
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L I S T  PASTERSKI
J. Em. Księdza Kardynała D-ra Augusta Hlonda, Prymasa PolsKi
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ROZDZIAŁ PAŃSTWA 

OD KOŚCIOŁA.
Ustaje ten dobry stosunek przez zu 

t pełne zerwanie spójni, czyli przez tak 
' zwany rozdział pańswta od Kościoła. 

Jest to stan anormalny. Ilekroć wy* 
paczona myśl polityczna doprowadza 
do tego błędu w krajach katolickich, 
padają mroki w życie państwowe, a w 
sumienia obywateli wstępuję rozterka 
i niepokój. Kościół każde takie boles* 
ne przesilenie przetrwa bez szkody dla 
swego ducha i bez uszczerbku powagi, 
al nie państwo.

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA. !,
- Nieraz dopuszcza Opatrzność, że 

^  państwo występuję wprost wrogo prze* 
eiw Kościołowi i prześladuje go. Nic 
tak Kościoła nie oczyszcza, jak ucisk, 
i nic go tak szybko nie wyprowadza z 
pewnych stanów odrętwienia. jak 
krew męczeńska. Ale też nic nie 
świadczy dobitniej o nieszczesncm nie­
zrozumieniu w ielkich jego zadań i po* 
trzeb duchowych społeczeństwa, jak 
błędna polityka tych, którzy prześlą* 
dują i zwalczają Kościół jako wroga 
politycznego. Prześladowanie jest dla 
państwa smutną kartą w dziejach, dla 

A Kościoła ciężką, ale wielka i świętą 
godziną.

KOŚCIÓŁ STAŁA OSTOJA 
INSTYTUCJI PAŃSTWA.

Kościół bedzie w każdym razie pod* 
pierał państwo i bronił jego powagi. 
Nawet wtedy, gdy swych praw przeciw 
państwu broni. Nawet wtedy, gdy go 
państwo ciemięży. W katakumbach, 
czy w’ katorgach, na wygnaniu czy w 
sołowieckich kaźniaeli Kościół cier­
piący ofiarować bedzie ból i krew ja  
prawdziwe powodzenie państw i za 
idee bożą w narodach.

IIL
Najmilsi!
Różnorodne jest wasze uczestnictwo 

w życiu publicznem. Niechże każdy 
wysnuje z powyższych uwag nauki i 
postanowienia zastosowano do swego 
stanowiska w państwie. Ja musze tu 
z konieczności poprzestać na podaniu 
wam zaledwie kilku ogólnych myśli 
praktycznych, które was naprowadzić 
mogą na wiecej szczegółowo wnioski.

KATOLICKA KARNOŚĆ 
ORYWATELSKA.

1) Może żaden inny naród nie umie 
tak. jak my, ocenić ogromu dobro* 
dziejstwa bożego, jakim jest własne 
państwo. Przeżyliśmy przecież bez* 
miar kieski utraty bytu politycznego. 
Państwo zatem, które nam Opatrzność 
Boża przywróciła, powinno nictylko 
pcbi dzać nas do niew ygasającej w na* 
rodzie wdzięczności względem Stwór­
cy, lecz być także przedmiotem uczuć

tak głębokich i tak szczerej troski, iż* 
byśmy z nakazu sumienia i z potrzeby 
serca dbali o jego pomyślność, siłę i 
trwałość, ale nadewszystko, o jego wy* 
soką godność i etyke-

Na czoło zaś powinności obywatel* 
skich wysuwa się posłuszeństwa i sza­
cunek, zasadzające sie na prawie przy* 
rodzonein, z którego władza państwo* 
wa bierze swój początek. Katolik jest 
obowiązany zachowywać należyty sto* 
sunek do prawowitej władzy bez 
względu na przyjętą w państwie formę 
rządów i bez względu na to, w czyjem 
reku władza spoczywa. Wolno atoli i 
należy ubiegać sie w drodze legalnej o 
rządy uczciwe i katolickie.

Z drugiej strony przedstawiciele 
władzy państwowej powinni, tak w 
sposobie rządzenia, jak w życiu swo- 
jem. wykazywać poczucie władzy, wy* 
wodzącej sie od Boga. Jakaż godność 
opromienia ich rządy, gdy w sposo* 
bio pojmowania i wykonania przez 
nich władzy zaznacza sio świadomość 
padającego na nich odblasku autory* 
tetu bożego. Natomiast jak słaby i 
zawodny jest autorytet, który zryw.a 
swój związek z przyrodzonem źródłem 
władzy! Czy dzisiejszy światowy kry­
zys polityczny i to groźne załamywa* 
nie sie podstaw państwowrych nie są 
przedewszystkiem kryzysem autoryte*

tów politycznych, którym brakło wyż* 
szej treści? Zachwiały sie, bo sie sa* 
me poniżyły, gdy w obliczu ludów, wy* 
jałowiały z wszelkiej myśli bożej. Od* 
budowa autorytetów' i powrót od nie* 
ładu do zdrowej państwowości zacząć 
sie musi od uznauia autorytetu bożego 
nad narodami i państwami.

POSŁUCH
DLA SPRAWIEDLIWYCH PRAW 

PAŃSTWOWYCH.
Drugim nakazem katolickiej kar* 

ności obywatelskiej jest posłuch dla 
sprawiedliwych praw i rozporządzeń 
państwowych. Ustawa czy rozporzą* 
dzenie nic stają sie etyczne i sprawie­
dliwe przez to tylko, że je uchwalają 
i wydają ciała ustawodawczo lub wła* 
dze do tego powołane- Jeżeli bowiem 
nio mają na celu rzeczywistych po­
trzeb państwa i dobra ogólnego, jeżeli 
gwałcą przyrodzone prawa jednostek i 
rodzin, jeżeli wkraczają w prawa ko* 
ścioła a nawet sprzeciwiają sie Pra* 
wu bożemu, to mimo, że powstają w 
sposób prawem przewidziany, są nie* 
etyczne i niesprawiedliwe- W tym 
względzie powinni członkowie rządów 
i ciał ustawodawczych pamiętać o 
przestrzodze Pisma świętego: „Biada 
tym, którzy ustanawiają prawa nie*

„AKRON* W OBJĘCIACH ORKANU. *
Największy sterowiec świata. „Akron‘‘, znajdujący sie w posiadaniu Sta* 
nów Zjednoczonych, wpadł podczas swej ostatniej podróży w silny orkan. 
Na zdjęciu widzimy „Akron“ w chwili opuszczania macierzystego hangaru. 
Wedle ostatnich wiadomości „Akron‘‘ dzielnie walczy z groźnym żywiołem-

sprawiedliwe'* 18). Niesprawiedliwe 1 
nieetyczne są np. prawa, które obywa* 
teli poniżają do rzędu niewolników, 
znoszą prawo własności, podważają 
istnienie i trwałość rodziny oraz od­
bierają jej prawo do wychowania dzie* 
ci w duchu katolickim, zaprowadzają 
dla katolików śluby cywilne i rozwody, 
uprawniają niemoralność, dzieciobój* 
stwo, oraz inne zbrodnie, krepują po* 
słannictwo i swobodo Kościoła, ubliża­
ją wierze, zaprowadzają i popierają 
bezbożność lub są w inny sposób sprzc* 
czne z przyrodzonem i objawionem 
prawem bożem.

KATOLICY
A PRAWA NIESPRAWIEDLIWE.

Katolik bez ciężkiej winy i bez za> 
parcia sie swych przekonań katolic* 
kich nie może głosować za takiemi li­
sta nam i a nawet ma obowiązek z ca* 
łą stanowczością podobne ustawy zwal* 
czać- Od tego obowiązku nie uwalnia* 
ją ani karność partyjna, ani żadne in­
ne względy czy następstwa, bo katolik 
może do grup politycznych należeć 
tylko z zastrzeżeniem, że ani przyna* 
leżność ani karność partyjna nie będą 
go zmuszały do czynów przeciwnych 
sumieniu katolickiemu. Za katolicki 
stosunek do zagadnień życia zbiorowe* 
go powinien polityk katolicki być za* 
wsze gotów ponosić z godnością wszel­
ką odpowiedzialność. Tej stanowczej 
postawy oczekuje od katolików w poli* 
tyce Kościół, wymaga dobro i honor 
kraju* bo za czyjąż spraw* jeżeli nie 
przez katolików zapanuje duch Chry* 
stosowy w polityce Polski katolickiej? 
Toteż Kościół i sumienie publiczne 
oczekują naprzyklad że każdy katolic­
ki poseł i senator z cała stanowczością 
sprzeciwi sie uchwalaniu jakiejkol* 
wiek ustawy, która by uwłaszczała pra* 
wu bożemu i kościelnemu, albo obraża­
ła uczucia i przekonania religijne na* 
rodu- Gdyby inaczej postąpili, zdra* 
dzilihy publicznie wiarę, Chrystusa i 
dobro społeczne na rzecz noopogań- 
stwa.

KATOLICY A ROZKAZY 
NIEETYCZNE.

To samo tyczy sie wszelkich rozpo* 
rządzeń i rozkazów, skądkolwiek po* 
chodzą. Jeżeli nakazują zło, należy sie 
od ich pełnienia bezwarunkowo uchy­
lać, zgodnie z oświadczeniem św. Pio* 
tra Apostoła: „wiecej trzeba słuchać 
Boga, aniżeli ludzi* 19). Katolik nie 
powinien pod żadnym warunkiem być 
narzędziem grzechu i krzywdy. Prawo 
Boże i moralność musza dla katolika 
zawsze i wszędzie być święte, nawet, 
gdyby je w życiu publicznem bczkar* 
nio deptano.

18) Izaj. 10, L
19) Dz. Ap. 5, 29.

(Ciąg dalszy na str. 4*ej.)
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* „Miasto zbrodni"
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

Strandford miał olbrzymią 
ilość zamówień na piwo. Rwał so­
bie włosy z rozpaczy, że nie może 
£0 dostarczyć tyle, ileby chciał i 
ile żądano. Zwracali się do niego 
nawet ludzie, którzy dotąd praco­
wali wyłącznie z syndykatem Al 
Capone‘a, któremu zamknięto w 
tym okresie dwa browary.

Przemyt alkoholu z Kanady 
utartemi szlakami stal się prawie 
niemożliwy. Rząd za wszelką ce­
nę postanowił położyć mu kres. 
Wzmocniono więc straże, obsadzo­
no wszystkie punkty graniczne, 
każda przesyła kolejowa, każdy 
statek, kursujący między Kanadą 
a Stanami na ieziorach pogranicz­

nych, każdy samochód, poddawa­
ny był ostrej rewizji. Było popro- 
stu niepodobieństwem przemycić 
na przestrzeni trzech stanów pół­
nocnych większą partję zakazane­
go towaru, bez cichej zgody straż­
ników. A o tę zgodę było również 
coraz trudniej, gdyż ostatnia 
czystka wymiotła z szeregów poli­
cji prohibicyjnej i straży celnej 
prawie wszystkich podejrzanych 
o stosunki z przemytnikami, zaś 
nowych ludzi nie można było po­
zyskać byle czem, skoro otrzymy­
wali prócz dobrych uposażeń wy­
sokie premje za wykrycie prze­
mytu.

W tych warunkach szczególnie 
przemyt piwa prawie wcale się 
nie opłacał. Próbowano sobie ra­
dzić zakładaniem tajnych browa­
rów, lecz produkowały one napój, 
niechętnie i po stosunkowo niskich 
cenach kupowany przez odbiorców.

Natomiast za dobre piwo zagra­
niczne płacono w Chicago bajoń­
skie sumy.

Te ceny bardzo nęciły Huiiey‘a.
Pewnego dnia na jednym z 

puntów granicznych zjawił się in- 
ż^pier rządowy w towarzystwie 
kilkunastu pomocników i wylegi­
tymował się upoważnieniem do 
przeprowadzenia pewnych pomia­
rów na pograniczu między jezio­
rami Erie i Huronów. Ponieważ 
przedstawiciel miejscowej władzy 
już przedtem otrzymał urzędowe 
zawiadomienie, nie robi! inżynie­
rowi żadnych trudności i pozosta­
wił mu całkowitą swobodę działa­
nia.

Wyprawa miernicza rozbiła na­
mioty w lesde pogranicznym i za­
bawiła tam tydzień. W kilka dni 
później, wieczorem, duża limuzyna 
z przygaszonemi światłami wje­
chała w ten las i zatrzymała się

opodal miejsca, gdzie obozowaJa 
wyprawa miernicza.

Ze samochodu wysiedli Strand­
ford i Hurley.

— Resztę drogi musimy odbyć 
pieszo — rzeki Hurley i ujął wspól­
nika za rękę. — Pozwól, że cię po­
prowadzę, bo droga nierówna...

Poprowadzi! go ścieżką, wijącą 
się wśród drzew i krzaków, do ma­
lej kotliny. Byl to raczy duży dól, 
zarośnięty krzewami, który w po­
rze deszczowej zapewne przemie­
niał się w mulisty staw.

U wejścia do kotliny Hurley 
cicho gwizdnął. Z pod krzaka wy­
łonił się cień a za nim drugi.

— Co słychać, chłopcy 1 — spy­
tał Hurley pólgosem.

— Wszystko w porządku.
— Pan Strandford pragnie zo­

baczyć naszą robotę. Joe, za chwi­
lę przyjedzio Charlie. Wyjdź ku 
nim... (C. d. jU
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List pasterski.
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RZĄDY SILNE A SPRAWIEDLIWE.
Władze państwowe maja obowiązek 

żądać poszanowania dla sprawiedli­
wych praw i popierać to żądanie prze* 
widzianemi w ustawodawstwie środka* 
mi przymusowemi. Tak zwano silne 
rządy są uzasadnione i dobre, o ile są 
sprawiedliwe. Każdy rząd bowiem po­
winien być sprawiedliwy i pierwszy 
powinien szanować słuszne prawa, na* 
wet celować w ich przestrzeganiu, .la* 
każ powaga i jaka moc urasta władzy 
państwowej, gdy jest nic zawodzącą 
ostoją ładu i gdy etyke opiera na 
wiecznych podstawach moralnych, za­
łożonych pod szczeńcie ludzkości przez 
samego Stwórcę- W taktem państwie 
sprawdzają sie słowa psalmisty: „Spra* 
wiedliwość i P°kój ucałowały sie*4 20).

PODATKI
Inną powinność obywatelską wyra* 

ził Boski Zbawiciel znanym naka­
zem: „Oddajcież tedy, co jest cesar­
skiego cesarzowi* 21), a odpowiedział 
temi słowy na zapytanie, czy pobity 
naród żydowski miał płacić podatek 
cesarzom rzymskim. Obowiązek uisz­
czania słusznych podatków wynika 
zresztą jnż z prawa przyrodzonego, bo 
państwo, służąc obywatelom i ich 
wspólnemu dobru, ma z natury rzeczy 
prawo do tych świadczeń z ich strony, 
które są potrzebne dla jego życia i na* 
leżytego spełniania zadań. Katolik bę­
dzie i pod tym względem przykładem 
ducha obywatelskiego, a nawet wzo* 
rem poświecenia sie dla celów pań­
stwowych, zwłaszcza w chwilach, gdy 
bezpieczeństwo ojczyzny i szczególnie 
jej potrzeby beda wymagały niezwy* 
kłych danin i ofiar.

UDZIAŁ KATOLIKÓW 
W ŻYCIU PAŃSTWOWE®!.

2) Kościół nie nprawia polityki, bo 
nie jest to jego zadaniem. Ale Ko* 
ściół nie zakaznje katolikom udziałn 
w polityce, owszem, zachęca ich i wzy* 
w a do czynnego udziałn w życiu pań* 
stwowem. Wszak nie jest do pomyśle­
nia, aby zwłaszcza w krajach katolic* 
kich życie publiczne miało sie stać wy* 
łączną lub niemal wyłączną dziedziną 
kół liberalnych i wolnomyślnych i aby 
ta mniejszość miała stale rządzić kato­
likami w dnchn im obcym i przeciw* 
nym ich najgłębszym przekonaniom. 
Powinni wiec katolicy nietylko iść do 
urny, aby do ciał ustawodawczych wy* 
bierać ludzi uczciwych i o duchu kato* 
lickim, lecz powinni wchodzić do rzą* 
dów, do sejmów i senatów, do admini* 
stracji politycznej i samorządowej. Nic 
będą oni tam urzędowymi przedstawi* 
cielami Kościoła, lecz obywatelami i 
politykami o zasadach katolickich. 
Stanowczo powinien atoli katolik od* 
mówić udziału w życiu polłtycznem i 
ustąpić z stanowiska publicznego, gdy* 
by jego współpraca równała sie przy­
zwoleniu na czyny wyraźnie nieetycz* 
ue.

Powinien zatem katolik wstępować 
w życie publiczne świadom swej kato* 
lickiej za nie odpowiedzialności, czyli 
z dojrzałym sądem o wielkich zagad* 
nieniach państwowych, a zarazem z 
katolickim poglądem na ich stronę 
moralną. Ma być obeznany z nowo* 
czesną myślą polityczna i z odbywają- 
cemi sie w śniecie przemianami i czer* 
pać z nich to, co świeże, żywotne, 
Powinien dbać o to, by w kraju o tak 
swoistych tradycjach, warunkcah i 
możliwościach rozwoju, jak Polska, 
myśl polityczna nie była uwieziona w 
naturalizmie i nie karłowaciała w bez* 
płodnych hasłach rewolucyjnych i fal* 
szywych ideach. Powinien katolik 
brać udział w polityce z pragnieniem 
prawdziwego postępu i rozwoju pań­
stwa, oraz z poczuciem bezwzględnej 
.wyższości idei katolickiej nad innemi.

f KATOLICY
X A ETYKA PAŃSTWOWA.

Pod względem moralnym polityk 
katolicki powinien na wszystkich 
szczeblach i we wszystkich dziedzinach 
fżycia państwowego urzeczywistniać 
lidcaiy e^iki chrześcijańskiej. Katolic*

ki obywatel, robotnik, urzędnik, oficer, 
żołnierz, poseł, senator, członek rządu
nie może mieć dwu symień, katolickie* 
go dla życia prywatnego, a niekatolic­
kiego dla spraw publicznych. Prawo 
Chrystusowe obowiązuje we wszyst* 
kich dziedzinach. Jeżeli polityka psu* 
je charaktery i paczy sumienia, znak 
to, że nie jest uczciwa. Katolicy w ży­
ciu publicznem powinni stać niewzru* 
szenie przy zasadach prawa Bożego i 
przyświecać przykładami wzniosłych 
cnót obywatelskich, a mianowicie, glc* 
boką sumiennością, uczciwością nieza­
wodną. nieugiętą mocą ducha, praco* 
witością nieznużoną, wzniosłym \ czy* 
stym partjotyzmcm i ofiarną służbą 
narodową.

OBOWIĄZEK ZWALCZANIA
ZDZICZENIA POLITYCZNEGO.
Ideałem obywateli katolików i dzia­

łaczy politycznych powinno być dalej 
uzdrowienie życia politycznego z przy­
war, które je doprowadziły do opłaka* 
nego zdziczenia. Kieska dzisiejszego 
życia publicznego jest nienawiść, któ* 
ra dzieli obywateli państwa na nie­
przejednane obozy, postępuję z prze­
ciwnikami politycznymi jak z ludźmi 
złej woli, poniewiera ich bez względu 
na godność człowieczą i narodową, 
zniesławia i ubija moralnie. Zamiast 
prawdy, panoszy sie kłamstwo, dema*; 
gogja. oszczerstwo, nieszczery i niski 
sposób prowadzenia dyskusji i pole* 
miki. Żądza władzy i prywata prowa* 
dzą bezwzględną walkę o rządy i sta* 
nowiska a pozorują je troską o pań­
stwo, któro zwykle odłamy polityczne 
utożsamiają z sobą. Chorobliwe pod* 
niecenie i namiętność polityczna za* 
słaniają spokojny sąd o ludziach i 
sprawach, mieszają politykę do wszy* 
stkiego, wszystko osądzają ze stanowi* 
ska partyjnego, wyolbrzymiają znaczę* 
nie wypadków publicznych, wnoszą 
niepokój w całe życie. Te szkodliwe 
przejawy powinny ustąpić pod działa­
niem etyki chrześcijańskiej, która nie* 
stety dziedziny życia publicznego jesz* 
cze należycie nie przeniknęła.

WSPÓŁDZIAŁANIE Z KOŚCIOŁEM.
3) Poza krajami ulegającemi wpły* 

wom bolszewickim, nawet w kołach 
hołdujących teorjom marksizmu, za* 
znacza sie pewien odwrót od materja- 
lizmu i od polityki antyreligijnej, a 
chęć nawiązania stosunków z Kościo* 
łem. Mijają te czasy, których hasłem 
była walka z katolicyzmem. Ludzie 
niezaślepieni nienawiścią do niego, 
zrozumieli, że kto godzi w Kościół, go* 
dzi w podstawy państwowe. Czyż w o* 
bec tego w katolickiej Polsce mogłaby 
się kiedykolwiek stać modną w polity* 
ce walka z wiarą i wypieranie wpły­
wów Kościoła? Kościół nie dąży do 
opanowania rządów, ale pragnie poko* 
ju i swobody, by bez przeszków pełnić 
swe posłannictwo które wiodąc po* 
szczególne dusze do Boga, wyprowa* 
dza także narody z niepokojów i powi* 
kłań sumienia. To zadanie Kościoła 
winni politycy katoliccy popierać zgo­
dnie z tem, co wyżej powiedziałem o 
współpracy władzy państwowej z ko* 
ścielną.

NADUŻYWANIE POWAGI 
KOŚCIOŁA DO POLITYKI 

PARTYJNEJ.
Wystrzegać się atoli należy utoż* 

samiania pewnych kierunków i intere* 
sów partyjnych z Kościołem, naduży* 
wania jego powagi dla celów wybór* 
czych, partyjnych i wciągania go do 
sporów na korzyść tego lub owego od­
łamu politycznego. Byłoby to bardzo 
szkodllwcm wypaczaniem jego misji. 
Kościół nie pozostaje na usługach 
stronnictw politycznych, z nikim w 
związek polityczny nie wchodzi i zosta­
wia katolikom swobodę należenia do 
stronnictw, które nie są sprzeczne z 
etyką katolicką. Chęć wyciągania ko* 
rzyści politycznych z wiary przez ja* 
kiekolwiek stronnictwo odstręczałoby 
od Kościoła ludzi innych przekonań 
politycznych. Już papież Leon XIII 
surowo to potępił, pisząc: „Jest zu* 
chwałem nadużywaniem religji, wcią­
ganie Kościoła do walk partyjnych i 
posługiwania się jego powagą dla łat* 
wiejszego pokonania przeciwników‘‘22). 
Stronnictwa mają bronić wiary i ety* 
ki chrześcijańskiej w życiu pubilcz* 
nem i to w większej mierze i z większą 
stanowczością niż dotąd, ale czynić to 
powinny z jasnego i zdecydowanego 
sumienia katolickiego, bez wciągania 
Kościoła do walk partyjnych.

4WZNIOSŁOŚĆ CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
FILOZOFII PAŃSTWOWEJ.

Moi Kochani!
Kończąc czytanie tego listu, spyta* 

cie się ze zdumieniem, czemu chrześci­
jańska filozofja i etyka państwowa 
nie zostaje wszędzie z zachwytem przy* 
jęta i przeprowadzona. Przecież tak 
jest naturalna, tak zgodna z istotą 
człowieka, tak paristwowotwórcza, jak 
zdrowa w swych zasadach, tak szczyt* 
na pod względem moralnym. Spyta* 
cie, jaka wroga moc to sprawia, że lu* 
dy i w tej dziedzinie „od prawdy słu­
chanie odwracają, a obracają się ku 
baśniom** 23). Czemu sobie ludy uprzy* 
krza ją państwo? Czemu się z buntem

w duszy z jego życia wycofują? Cze* 
mu się dokonywa ten zanik, ten roz­
grom państwowości?

Wszedł szatan w politykę ludów. 
Przemazał myśl bożą. Prawdę przy* 
słonił. Etykę ośmieszył. Sumienie po­
lityczne rozwichrzył. W żywy orgś* 
nizm państwowy wniósł rozterkę. Swój 
ideał republiki*demona urzeczywistnił 
w bolszewji. Okłamaną, z ideałów 
obdartą ludzkość wiedzie ku katastro­
fom — poprzez rewolucyjne chichoty.

Kto tego szatana od Polski odżegna?

POLSKA WZOREM PAŃSTWA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

Mamy z woli bożej swoje państwo, 
musimy mieć swoją politykę. Jaka 
będzie nasza polityka, takie będzie 
państwo. A polityka nasza taka bę» 
dzie, jaki będzie nasz pogląd na pań­
stwo i jaka będzie nasza etyka życia 
publicznego. Zdrowa być musi nasza 
filozofja państwowa. Czysta i dostoj* 
na powinna być nasza polityka. Bo 
nie po to mamy swoje państwo, by po* < 
padło w niemoc i bezrzad.

Wśród ogólnego przesileniu pań­
stwowości, wśród ogólnego kryzysu 
sumienia politycznego, ty, Polsko, bądź 
wzorem chrześcijańskiego państwa 
Bądź godną cząstką powszechnego 
Królestwa Chrystusowego pod płasz* 
czem opiekuńczym Najświętszej Marj) 
Panny, Królowej Korony Polskiej, i 
za wstawiennictwem naszych świętych 
Patronów.

Z Bogiem idź w własną przyszłość!
. Jeszcze daleka drogę masz!« 24).

t  AUGUST KARD. HLOND 
Prymas Polski.

Gniezno, dnia 23 kwietnia 1932 r.

20) Ps. 84, 11.
21) Mat. 22. 21.
22) Osservatore Romano, nr. S3, 10 

kwietnia 1926.
23) 2 Tim. 1. 4.
24) 3 Król. 19. 7.

Budżet państwa 
a jego wykonanie.

Jako jeden z sukcesów rządów 
pomajowycb podawano stale jego 
powagę wewnętrzną i wielką zdol­
ność do przyciskania śruby podat­
kowej.

Zdolność tę nazwać można na­
prawdę zadziwiającą, gdyż zdoła­
no budżet państwa podwyższyć 
dwukrotnie, a marszałek Piłsulski 
byl nawet zdania, że budżet nale­
ży rozciągnąć do sumy trzech mi- 
ljardów po stronie wydatków i po 
stronie dochodów.

Bardzo charakterystyczną rze­
czą jest jednak obserwowanie śru­
by podatkowej oraz wydajności jej 
nacisku, zwłaszcza w ostatnich 
czasach.

PO KATASTROFIE W LYONIE 
Straż pożarna j wojsko w akcji ratunkowej.

Oto z preliminowanych w usta­
wie skarbowej na r. 1928,29 wpły­
wów w wysokości 2.559.800.999 zł, 
osiągnięto 3.008.600.000 zł„ czyli, że 
różnica wynosiła plus 448.800.000 
złotych. Z preliminowanych na 
rok 1929 30 dochodów w wysokości 
2.955.000.000 złotych osiągnęliśmy
3.030.700.000 z}, tak. że różnica wy­
nosiła plus 75.50.000 zł. Z prelimi­
nowanych w ustawie skarbowej na 
rok 1930/31 dochodów w wysokości
3.038.700.000 złotych, osiągnięto
2.747.900.000 złotych, czyii, że róż­
nica wynosiła w tym roku już mi­
nus 290.800.000 zł., a z prelimino­
wanych w ustawie skarbowej na 
rok 1931/32 wpływów w wysokości
9.866.700.000 złotych osiągnięto 
2.262.100000 złotych, czyli, że róż­
nica wynosiła minus 604.600.000 zł.

Widać, że nasi wojskowi ekono­
miści, którzy ekonomji państwowej 
uczyli się w rowach strzeleckich, 
czy też po biurach wojskowych, 
nie zapoznali się jednak z tą zasa­
dą, że krowę, która ma dawać dużo 
mleka, trzeba dobrze karmić, a nie 
można jej ani dusić twardym po­
wrozem. ani rzezać tępym kozikiem 
— bo zdechnie lub musi się ciężko 
rozchorować, a wtedy z podojem 
już idzie trudno.

Działalność państwowej śruby 
podatkowej, która przed 4 laty, 
dała olbrzymią nadwyżkę, a obec­
nie daje • jeszcze większe braki, 
świadczy o tem, że skarb państwa 
jest w rękach dyletantów, którzy 
nie tylko nie są zdolni do gospo­
darczych przewidywań, ale nawet 
nie umią się należycie obchodzić 
z tak ciężkiein lecz prostem narzę­
dziem. jak pra&a oodalkowa.

L i
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Zapałczana rzeczywistość.

t

Nie wszystko złoto co się świe­
ci. nie każdy interes przedstawio­
ny w barwnych kolorach przynosi 
odpowiednie dochody. O prawdzi­
wości tych przysłów społeczeństwo 
polskie aż nazbyt dobitnie przeko­
nało się na wydzierżawionym aż 
do roku 1946- monopolu zapałcza­
nym. — Umowę dzierżawną zawar­
to z Kreugerem przez ministra 
Matuszewskiego uważano ongiś 
jako olbrzymi sukces, który nie 
tylko państwu przyniese wielo­
milionowe dochody, ale otworzy 
dla nas śluzy wszechświatowego 
kapitału, który zasypie nas w krót­
kim czasie złotem.

Odpowiednia uchwała sejmowa 
została przeprowadzona większo­
ścią głosów Bezpartyjnego bloku 
z wielkim entuzjazmem, a nawet 
opozycja zwykle bardzo głośna dala 
się nieco przygłuszyć mirażami 
wspaniałej przyszłości gospodar­
czej malowanej cudnie przez p. 
Matuszewskiego.

Rzeczywistość okazała się je­
dnak całkiem smutną. Mimo pod­
niesienia ceny zapałek z 7 gr na 
10 gr. mimo olbrzymiego haraczu, 
jaki społeczeństwo polskie płaci na 
rzecz wszechświatowego zapałcza­
nego kartelu, w roku budżetowym 
1931/32 dochody państwa z tego 
źródła zamiast preliminowanej su­
my 24.768.000 dały zaledwie czwar­
tą część tej sumy to jest sześć mi- 
ljonów.

Zjawsko to podane przez urzę­
dowe „Wiadomości statystyczno" 
zaniepokoiło wszystkich rozważ­
niej myślących obywateli, gdyż 
prosty rachunek wskazuje, że oby­
watele Rzeczypospolitej polskiej 
zużywając jak wykazały oblicze­
nia mil jard pudełek zapałek, to 
jest po 30 pudełek zapałek rocznie 
na głowę płacą dal koncernu Kreu- 
gerowskiego rocznie 100 mil jonów 
złotych. — Jeżeli na koszta pro­
dukcji i koszta handlowe, które 
przy monopolu są minimalne przyj­
mie się 25% powyższej sumy — to 
podział zysków między kartel a 
państwo jest wprośt dziwny, bo 
dla kartelu czystego zysku przy­
pada 69% a dla państwa tylko 6%. 
— Widzimy więc, że społeczeństwo 
i państwo polskie jest wprost wy­
zyskiwane przez szajkę między­
narodowych spryciarzy.

Z okazji samobójstwa Kreu- 
gera i rewizji w jego koncernie 
okazało się, że z okazji zawarcia

' umowy zapałczanej w Polsce 9 osób 
; otrzymało od Kreugera duże ła­
pówki. Wiadomość ta wyjaśnia 
nam dość wyraźnie entuzjazm nie­
których jednostek dis ..zapałcza­
nej rzeczywistości*4 jednakże i dziś 
społeczeństwo polskie nie tylko 
jest ciekawe dowiedzieć się kto 
wziął owe łapówki, ale również in­

teresuje się tern, czy przy tern 
lwiem podziale dochodów pomiędzy 
koncern i państwo różne hyjeny 
swoje i obce me otrzymują i dzisiaj 
kości do obgryzienia. — Społeczeń­
stwo polskie ma również bardzo 
małą ochotę cierpieć ten rzeczy­
wisty wrzód zapałczany aż do 
roku 1946.

W rocznicę bitwy pod Kaniowem.
Wiosna pamiętnego roku 1918 

— to okres, w którym Niemcy osię- 
gają szczyt swych wojennych suk­
cesów. Państwa koalicyjne me 
wątpiły wprawdzie w swoje osta­
teczne zwycięstwo, ale niektórzy 
w kraju, karmieni jedynie wiado­
mościami przesianemi przez sito 
cenzury niemiecko-austrjackiej — 
byli chwiejni.

Powodzenie Niemców na fron­
cie „od Krymu aż po Finlandię" 
zaślepiło ich tak, że, upojeni zwy­
cięstwem. przedwcześnio osłonili 
swe zamiar>T wobec Polski. Trak­
tatem brzeskim, zawartym dnia 
9 lutego 1918 roku w Brześciu nad 
Bugiem, brutalnie podeptali nasze 
prawa.

T wtedy to właśnie, w okresie 
tych wojennych sukcesów mo­
carstw centralnych, 11-ga Bryga­
da Legjonów. pod wodzą Hallera, 
rozpoczęła na własną rękę z nimi 
walkę. Kości zostały rzucone na 
szale dziejów. Przebiła się ona 
przez okopy austrjackie pod Ra- 
rańczą i pomaszerowała na Ukra­
inę, by łącznie z innemi formacja­
mi stworzyć armję polską na dale­
kich rubieżach Rzeczypospolitej.

Na Ukrainie doszło do bitwy 
kaniowskiej. Bitwa ta. która od­

była się dnia 11 maja 1918 r., była 
epizodem w porównaniu z cało­
kształtem operacyj militar. Tam 
zaledwie kilka tysięcy żołnierzy 
polskich walczyło przeciwko o- 
gromnym siłom wroga. Była ona 
przytem pierwszą większą i samo­
dzielną bitwą Polaków z Niemcami 
w wojnie światowej.

Po bitwie pod Kaniowem na­
ród polski uprzytomnił sobie i zro­
zumiał, że Polska walczy z Niem­
cami, że wiernie stoi po stronie 
mocarstw koalicyjnych, od któ­
rych oczekuje pomocy w wielkiem 
dziele odbudowy własnego pol­
skiego państwa.

Później, kiedy gen. Haller 
przez Moskwę i Murman zdołał 
przedrzeć się do Francji, Polski 
Komitet Narodowy mianował go 
tam wodzem naczelnym armji pol­
skiej, walczącej przeciwko Niem­
com po stronie państw koalicji. 
Dzięki tej armji błękitnej, Polska 
została zaliczoną do państw, któi*c 
z Niemcami wojowały (Kaniów i 
pola Szampanji) i do złamania ich 
potęgi się przyczyniły. Za ten 
czyn swój wiekopomny stanął ge­
nerał Haller w rzędzie bohaterów 
narodu, zapisując się na kartach 
dziejów złotemi głoskami.

Nowa ustawa o ustroju szkolnictwa.
Z dniem 1 lipca br. wchodzi w ży* 

cie nowa ustawa o ustroju szkolnie* 
twa.

W myśl tej ustawy obowiązek 
szkolny trwa dla każdego dziecka lat 
siedem i rozpoczyna sie z początkiem 
roku szkolnego, w tym roku kalenda-j 
rzowym, w którym dziecko kończy lat 
siedem.

Dla dzieci w wieku od 3 lat ukoń­
czonych do czasu rozpoczęcia obowiąz­
ku szkolnego, utworzone będą przed* 
szkolą.

Młodzież, która wypełni obowiązek 
szkolny, a nie uczęszcza w dalszym 
ciągu do żadnej Innej szkoły, podlega

do 18 roku życia włącznie obowiązko* 
w emu dokształceniu. Dokształcenie 
to odbywa sie bądź to w szkołach i 
kursach dokształcających ogólnych 
bądź w’ szkołach dokształcających za* 
wodcwych.

Dalszym etapem w zdobywaniu 
wiedzy jest szkoła średnia ogólno* 
kształcąca. Szkoła ta jest sześciolet­
nia i składa sie z czteroletniego 
fdmnnzjum ł dwuletniego liceum. Do 
pierwszej klasy gimnazjalnej przyj* 
mujo sie kandydatów, którzy ukoń* 
czyli conajmniej 12 lat życia, s do li; 
eenm. którzy ukończyli conajmniej 
16 lat życia.

Wreszcie szkoły wyższe dzielą sie 
na akademickie i nieakademickie.

Ciemna przeszłość
Przed paru miesiącami nadeszło do 

władz Związku inwalidów wojennych 
R. P. pismo inwalidy z Górnego Ślą­
ska, Zygmunta Beliny * Wójcikiewi* 
cza- W paśmie tem Zygmunt Belina* 
Wójcikiewicz prosił o rozpatrzenie 
przez sąd koleżeński podniesionych 
przez niego zarzutów przeciwko jed* 
nomu z kierowników Związku inwalt* 
dów, posłowi Karkoszce. Zarzuty te 
..dotyczą działalności posła Karkosz­
ki, jako policjanta pruskiego, który 
maltretował powstańców, aresztował, 
konfiskował broń, a nawet sztandar 
polski i był wiecej pruskim, aniżeli 
sam ,,Grenzschutz‘\ O rzeczach tych 
mówi się głośno w Mikołowie i okoli* 
cy. Opowiada się głośno, jak to p. 
Karkoszka kopał w międzykrocze po* 
wstańców, jak przeprowadzał rewizje 
za bronią w instytucjach czysto poi* 
skich, jak stawiał pod mur powstań* 
eów grożąo im zastrzeleniem, a na* 
stępnie odprowadzał ich do Gliwic, 
oddając w ręce wrogów..Mimo wy­
raźnego żądania p. Wójcikiewiczn, 
aby zarzuty te były rozpatrzone przez

sanacyjnego posła.
sąd koleżeński, oświadczono, iż do aą- 
du tego sprawa sie nie nadaje, a na* 
stępnie wykluczono go ze Związku.

Ponieważ jednak sprawa antypol­
skiej działalności posła Karkoszki sta* 
ła się zbyt głośna, wobec tego. pos- 
Karkoszka z kolei wniósł do sądu 
skargę przeciwko p. Wójcikiewiczowi. 
oskarżając go o zniesławienie. Na 
pierwszej rozprawie w sadzie w Kato. 
wicach poseł Karkoszka chciał załat­
wić sprawę polubownie, ale oskarżony 
nie zgodził się na to, przedstawiając 
długą listę świadków, którzy mają 
potwierdzić slunzność podniesionych 
przeciwko posłowi Karkoszce zarzu­
tów. Sąd przychylił sie do tego wnio* 
sku i na następna rozprawę, która od* 
będzie się pod koniec maja. wezwał 
wskazanych świadków, rekrutujących 
się głównie z pośród powstańców ślą* 
skich.

Sprawa posła Karkoszki z p. Wój*
cikiewiezem budzi olbrzymie zaintere­
sowanie wśród szerokich mas inwa* 
lidzkich.

W związku z wejściem w życie no* 
woj ustawy już od nrwego roku 
szkolnego 1932 33 wprowadzone zosta* 
ną pewne zmiany w ustroju szkolnie* 
twa powszechnego i średniego.

Zatem przewiduje się stopniowe Un* 
sowanie, nieprzewidzianych w nowym 
ustroju szkolnym publicznych szkól 
wydziałowych. Wobec tego pierwsze 
klasy w tych szkołach w roku szkol* 
nym 1932 33 uruchomione nic będą.

W szkolnictwie średniem ogólno* 
ksztalcącem. przewiduje sie zniesienie 
cd początku roku szkolnego 1932 33 *a» 
sadniczo wszystkich pierwszych klas 
gimnazjum państwowych.

Gimnazja prywatne które w roku 
szkolnym 1932 33 zachowają jeszcze 
wstępne i pierwsze klasy, winny li* 
czyć się z tem, że Skarb Państwa nie 
będzie zwracał kosztów kształcenia sic 
w tych klasach dzieci urzędników pań* 
stwowych.

W szkolnictwie zawodowem nie za* 
mierzą się w r. szk. 1932 33 wprowa* 
dzać żadnych zmian ustrojowych, hę* 
dą one bowiem możliwo dopiero po 
ostatecznem ustaleniu wytycznych

programowych w szkolnictwie ogólno* 
ksztalcącem.

W zakładach kształcenia nauczycie* 
11 (seminarjach nauczycielskich). Z

dniem 31 sierpnia 1932 r. przestaną 
istnieć wszystkie pierwsze kursy, już 
z mocy samej ustawy o ustroju szkol* 
nictwa-

Poza tem przewidziane s« już w no* 
wym roku szkolnym pewne zmiany w 
programach nauczania wszelkich ty*- 
pów szkół.

Sytuacja gospodarcza 
w Polsce

w I. Kwartale b. r.
Instytut Badania Konjunktór 

Gospodarczych, który oo kwartał 
ogłasza sprawozdania o położeniu 
gospodarczem w świecie i w Polsce, 
ogłosił sprawozdanie za I kwartał 
b. r.

Wedle tego sprawozdania, na 
światowych rynkach pieniężnych 
daje się zauważyć pewne upłyn­
nienie kapitałów, zakończenie pro­
cesów wycofywanie kapitałów, we­
dług czego można mniemać, że 
przebyliśmy już najwyższy punkt 
przesilenia gospodarczego.

Sytuacja w Polsce natomiast 
według tego sprawozdania przed­
stawia się nadal nie wesoło.

Wszelkiego rodzaju inwestycje 
w ciągu kwartału były zupełnie 
zaniechane. Jeżeli budownictwo 
wl928 r. oznaczymy cyfrą 100, to 

w pierwszym kwartale rb. wynie­
sie ono 23, Zatrudnienie w prze­
myśle maszynowym wyniosło 40 
proc. z roku 1928. Podobnie przed­
stawia się zatrudnienie i w innych 
dziedzinach przemysłu.

Ceny artykułów skartelizowa- 
nych utrzymały się nadal na po­
ziomie wyższym niż w 1928 r.

W produkcji rolnej I-szy kwar­
tał br. był okresem najwyższego 
spadku cen. Zboża jak i żywizna 
spadła do poziomu katastrofalnego. 
Dopiero marzec przyniósł aiewiel- 
ką poprawę. Obecnie ceny żywizny 
i zboża podniosły się znacznie. 
Zwyżka cen zboża tak znaczna jak 
to zanotowano w roku obecnym, 
przy caJkowitem wyprzedaniu się 
z tego artykułu rolników jeszcze 
w okresie jesiennym Oprzyslużyli 
się do tego najbardziej komornicy) 
pogarsza i tak już katastrofalne 
położenie rolników, gdyż zboże 
zwyżkuje wtedy, kiedy rolnik togo 
zbóż już niema.

Tak naogół przedstawia się na­
sza sytuacja gospodarcza.
----n—im—imini' niwi    ——— — ,

Likwidacja zniesionych 
powiatów.

W obec zlikwidowania na terenie 
Polaki szeregu powiatów Min. 
spraw wewnętrznych wydało wy­
jaśnienia dotyczące sejmików i wy­
działów powiatowych zlikwidowa­
nych powiatów.

M powiatach, przejmujących 
agendy powiatów likwidowanych, 
utrzymane zostaną zasadniczo do­
tychczasowe sejmiki powiatowe, 
przyczem skład ich powinien ulec 
odpowiedniemu uzupełnieniu przez 
wprowadzenie doń delegatów przy­
łączone :4i gmin wiejskich i miast.

Z chwilą likwidacji danego po­
wiatu organa jego, jako związku 
komunalnego przestają prawnie 
istnieć,  ̂ wygasają więc mandaty 
członków sejmiku powiatowego. 
Zatem nie może być mowy o auto- 
matyeznem wejściu członków sej­
miku powiatu likwidowanego do 
sejmiku, obejmującego jego agen­
dy, lecz delegaci przyłączonych 
gmin i miast powinni być wybrani 
drogą wyborów uzupełniających.
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O cHłopsKą godność.
Zastanowić się warto, dlaczego!co płynie zgóry, od parna, bo to wszy- 

chłopów w Polsce nie traktuje się stko ma być dobre, i nieraz nawetme
tak, jak na to zasługują. Przecież o 
godności człowieczej decydują war­
tości duchowe, uczciwość, charakter, 
praca, rola, jaką się odgrywa w po­
mnażaniu dóbr kulturalnych i mater­
ialnych w państwie. Chłop temi przy­
miotami się odznacza i słusznie 
szczycić się może; wbrew temu je­
dnak są u nas jednostki, a nawet kla­
sy społeczne, które nietylko niespra­
wiedliwie oceniają chłopa, ale nawet 
w poniżaniu godności i powagi chłop­
skiej znajdują szczególniejsze zado­
wolenie. Gdzie leży tego przyczyna? 
Przedewszystkiem wchodzą tutaj w 
gre pierwiastki dawne, tradycyjno- 
szlacheckie, obecnie razem wzięte na­
wet funta kłaków nie warte. My zaś 
sami jeszcze dotychczas z większym 
szacunkiem spoglądamy na potomka 
polskiego szlachcica z „czcigodnym 
herbem“, niż na zwykłego człowieka 
bez tego rodzaju tytułów i ozdób ro­
dowych. O tern nie mówi się wiele, bo 
przecież niedobitkom i rozbitkom da­
wnej szlachty zależy na tern, ażeby 
zawsze owiani byli czcią muzealno- 
patrjotyczną, nimbem wyższości spo­
łecznej. Oczywiście z tern im dobrze 
i wygodnie, przeto z zasady są prze­
ciwnikami wszelkich reform czy no­
wości na wsi. Bardzo się boją samo­
dzielności wsi i uświadomienia rze­
szy chłopskiej, bo przez to straciliby 
wziętość i poważanie.

Pod płaszczykiem dobra wsiowe­
go robią się często, zwłaszcza w osta­
tnich czasach, opiekunami młodzie­
ży wiejskiej, skupiając ją w różne 
drużyny mocarstwowe, pqczty sokol­
skie lub bractwa patronackie. W rze­
czywistości chodzi tym pogrobowcom 
o coś innego; oni chcą, ażeby wieś 
była ciągle narzędziem w ich ręku, 
aby była potulnym barankiem; chcą 
utrzymać swój autorytet, który z ka­
żdym dniem maleje w miarę tego, jak 
wieś poczyna czuć sią sama sobą. 
Zdawało się, że z chwilą zniesl^nid 
przez Konstytucję z r. 1921 tytułów 
szlacheckich, szlachta przestała 
istnieć. Zbyt zastrupieszały był to 
wrzód, aby miał zniknąć w jednej 
chwili. Dążenia, poglądy, zwyczaje 
dawnej szlachetczyzny są w dalszym 
ciągu przez dzisiejszych degenera­
tów pielęnowane i specjalną czcią 
otaczane.

Dzisiaj ten duch szlachetczyzny 
ze względu na podatny grunt zaczy­
na podnosić głowę i panoszyć się. 
Szlachta i szlachcic — te słowa po­
winny być raz na zawsze przekrcś- 
’.onc, do nich nie powinniśmy powra­
cać, wspominać się ich nie godzi. 
Jednak mimo wszystko, uporać się z 
tą zmorą szlachetczyzny nietylko 
nie możemy, ale co gorsze, stosun­
kowa jej łatwo ulegamy. Szlachcic 
w naszych oczach uchodzi za coś lep­
szego, a my, synowie wsi, zawsze 
od niego jesteśmy gorsi. Powody 
owego błędnego mniemania o samem 
sobie leżą w tern, że jeszcze dotych­
czas pokutuje w nas dusza niewolni­
czo - pańszczyźniaua, lękliwa, obo­
jętna, nieufna we własne siły, a prze­
dewszystkiem nader podatna na to.

twierdzimy, że tak być powinno. 
Pocóż ktoś o nas ma się starać, je­
żeli my ze wszystkiem się zgadzamy. 
Czy nie mów imy sobie często - -  pe­
wnie to już tak to a to musi być — 
tymczasem może być zupełnie ina­
czej i lepiej. Zgadzamy się z tern 
przeświadczeniem, jakoby r.a chłopie 
można kołki ciosać, głośno i rozpacz­
liwie stękamy, ale baTdzo rzadko 
zdobywamy się na sprawiedliwą 
i potrzebną reakcje. Zgadza się to 
z przysłowiem Iudowem — „Jak się 
człowiek przyłoży, to i w piekle nie 
najgorzy“.

Ceńmy drugich, jeśli na to zasłu­
gują, lecz wymagajmy od nich także 
należnego uszanowania dla siebie; 
przyczem naturalnie trzeba samemu 
swoją godność cenić, aby drugi mógł 
to wyraźnie zauważyć. Tymczasem 
chłopu wydaje się, że przez uniżoność,

nienarażanie się nikomu uzyska zau­
fanie i należne poważanie. Takie za­
chowywanie się jest najlepszą ozna­
ką, że takiemu chłopu można naj­
spokojniej chodzić po głowie.

Do chwili, kiedy chłop poczuje 
w’ sobie swoją własną godność już 
niedaleko, pracy jednak w tym kie­
runku trzeba jeszcze poświęcić spo­
ro. To poczucie własnej godności 
chłop polski zdobędzie, gdy pozbę­
dzie się niewiary w własne siły i 
obojętności, gdy wyzwoli się z pod 
pańskiego omamienia. Począwszy 
od najwyższych dygnitarzy, a skoń­
czywszy na robotniku, wszyscy są 
dzisiaj wyżej stawiani i lepiej cenie­
ni, niż chłop, bo lubo rola tego osta­
tniego jest ogromna, to jednak poco 
mu o tern mówić i rozbudzać jego 
świadomość. Wystarczy mu żyć 
w lepszych trochę warunkach niż 
zwierzę, a broń Boże nie narówni 
z innymi. Tak nieraz mawia wielu 
i my się z tern zgadzamy, zamiast 
przeciw temu zaprotestować.

. ..................

J e ś l i  n i e  c h c e s z  s p l u g a w i ć  d u s z y  i  s u m i e n i a ,  
S z u k a j  i r  d o b r e j  y a z e c i e  s w e g o  o r l r o d z e n i a .  
G R U D Z I Ą D Z K A  z a ś  g a z e t a  m a  t e  p r z y w i l e j e , 
Z e  p o d ł o ś ć  w y r u g u j e ,  a  s e r c e  o g r z e j e .

Z y g m u n t  K i e d r z y ń s k i .

N A J C I E K A W S Z E  Z DNI A
Z Polski.

WIZYTA OCHOTNIKÓW 
WŁOSKICH.

Przed kilku dniami przyjechała do 
Polski delegacja związku kombatan* 
tów włoskich, czyli b. wojskowych 
Armji Włoskiej. Na czele tej delega­
cji przyjechał potomek emigranta pol« 
skiego inż. Coselschi (Kozielski).

W czasie pobytu w stolicy, delegn* 
cja została przyjęta przez P. Prezy* 
denta na Zamku, któremu wręczyła 
medal pamiątkowy.

Pobyt delegacji kombatantów wł<* 
skich w Polsce potrwa kilka dni. 
Zwiedzą oni w tym czasie szereg miast 
poczem nastąpi powrót

ZAMACH BOMBOWY NA DOM 
PAROCHA.

W Repczycach w pow. drohobyc* 
kim dokonano bombowego zamachu 
na dom miejscowego grecko-katolic* 
kiego parocha ks. Pantelejmona Ma» 
łcckiego. Bomba eksplodowała, ale 
siła wybuchu była niewielka, albo* 
wiem wyleciały tylko szyby z okien.

Wedle ogólnego przypuszczenia 
sprawcami zamachu są agitatorzy boi* 
szewizującego Selrobu, z którymi ks. 
Małecki prowadzi zacięta walkę. 
Dochodzenia policyjne w toku.

POLICJANT _  ZDRAJCĄ.
W komendzie powiatowej policji w 

Równem na Wołyniu pracował 32*let* 
ni policjant Michał Dynak. Przed kil­
ku dniami w czasie święta gdy w 
biurze komendy policji nikogo nie by* 
ło, Dynak przy pomocy wytrychów 
dostał sie do biura, zabrał ważne i 
tajne akta i pieczęcie, poczem zamó* 
wionym samochodem odjechał w stro* 
nę granicy, wreszcie zbiegł do Sowie* 
tów. Zdrajca ten odznaczał się praco­
witością i pilnością w służbie. Wsku* 
tek ucieczki Dynaka. komendant poli* 
cji podał się do dymisji. Istnieją 
przypuszczenia, iż Dynak był szpie­
giem sowieckim.

Ze świata.

FAŁSZE O ZWYCIĘSTWACH 
PLANU „PIATILETKI"

Jak wiadomo, rząd sowiecki, który, 
wbrew oczywistej rzeczywistości,

chciał wmówić w ludność Rosji, że 
piatiletka się udała, ogłaszał z wiel* 
kim hałasem co pewien czas oficjalne 
cyfry statystyczne, dowodzące jak 
gwałtownie powiększyła się dzięki 

I piatiletce produkcja przemysłu so* 
wieckiego.

Statystyki te dowodziły, że rozbu* 
dowa i wydajność przemysłu przekr * 
czyła znacznie zakreślone granice. Aż 
oto obecnie okazuje się, że w wielu 
większych przedsiębiorstwach prze­
mysłowych wszystkie wykazy i dane 
o wydajncści tych przedsiębiorą!w 
okazały się zwykłym oszustwem. 
Księgi tych przedsiębiorstw prowa* 
dzone były fałszywie i dlatego wyka* 
zywały tak wielką wydajność i roz* 
rost.

WYRZUCENIE KOMUNISTÓW 
OBCOKRAJOWCÓW 

ZE ST. ZJED.
Komisja imigracyjna kongresu 

amerykańskiego przyjęła pr~jekt 
ustawy, na mocy którego wszyscy cu» 
dzoziemcy zamieszkali na terenie Sfa* 
nów Zjednoczonych, a należący do 
partji komunistycznej, mają zostać 
bezwzględnie wydaleni z granic Sta* 
nów.

W przyszłości cudzoziemcy komu­
niści mają mieć wzbroniony wjazd do 
Stanów Zjednoczonych, zaś wszyscy 
komuniści przebywający w Stanach 
Zjednoczonych, a nie posiadający cby* 
wałelstwn amerykańskiego, mają być 
wydaleni.

NIEUDAŁE POWSTANIE 
W PERU.

W portach peruwiańskich (Amc* 
ryka Połudn.) wybuchł bunt na kilku 
peruwiańskich okrętach wojennych. 
Marynarze aresztowali oficerów, na* 
stępnie chcieli wylądować, by połą* 
czyć się z oddziałami powstańczemi 
na lądzie.

Wskutek dość wczesnego zawiado* 
mienia wojsk rządowych o szykują* 
cem się wybuchu powstania, zdołano 
zbuntowanych marynarzy, jako też i 
oddziały powstańcze rozbroić i unie* 
szkodliwie. Marynarzy z dwóch 
wielkich krążowników wojennych, ini­
cjatorów powstania wtrącono do wię* 
zienia.

• Wykuwajmy sobie przez pracę 
samodzielną lepsze jutro, należny 
chłopu szacunek i swoją godność. 
Chłopu za to, że był poniewierany, 
należy się szacunek; że szlachta 
chłostała go i stawiała narówni z by­
dlętami; że bezprawnie karała go ka­
rą śmierci; że on był, jest i będzie 
trzonem narodu; że tylko dzięki nie­
mu należą do Polski kresowe poła­
cie ziemi; że piersi chłopskie stawa­
ły murem przeciw nieprzyjacielowi; 
dlatego wreszcie że był on, jest i bę­
dzie źródłem sił moralnych, kultu­
ralnych i materialnych państwa, na­
leży mu się szacunek. I my o tern 
nie wiemy, jakie w państwie powin­
niśmy zajmować stanowisko? Pa­
miętajmy o tern, że lamentowanie 
dzisiaj jest rzeczą daremną, oczeki­
wanie czyjejś tam pomocy złudą. 
Ratunek i siła leży tylko w nas sa­
mych, a co sarni własną mocą zbu­
dujemy, stać będzie twardo i trwale.

Józef Szkaradek.

( Miesięcznik „Społem '.)

Rndjoprogram z " 'arsr»*y.

Środa, 18. 5.: 12,10 — 13.35, — 14.45 — 
16,40 — 19,35 Płyty; 15,25 Skrzynka 
pocztowa; 15,50 Audycja dla dzieci ku 
uczczeniu ,,Dnia dobrej woli“; 16,20 
Szlakiem rozwoju radjotechniki; 17,10 
Zdobycie Afryki; 17,35 Koncert mu/y* 
ki lekkiej; 19,15 Skrzynka pocztowa 
rolnicza; 19.45 Prasowy dziennik ra* 
djowy; 20,00 Feljeton muzyczny; 20,15 
Muzyka lekka; 20.55 Kwadrans lite* 
racki; 21,10 Koncert poświęcony ulwo* 
rom Zygmunta Noskowskiego; 2300 
Muzyka taneczna.

Czwartek, 19. 5.: 12.15 Co zmienić, a 
co poprawić; 14,45 — 16,40 — 19,35 Ply* 
ty; 15,50 Program dla dzieci: 1) Syzy* 
fowe prace; 2) Feljeton „Mistrz ; 
uczeń**; 17,10 Sandomierskie: 17,35 Kon* 
cert popołudniowy; 19.15 Komunikat 
rolniczy przysposobienia rolniczego; 
Radjowy dziennik prasowy; 20,00 Fel* 
jeton p. t. „Dusza okrętu*4; 2015 Kon* 
cert muzyki lekkiej: 21,35 Słuchowi* 
sko p. t. „Barbara — jeszcze GasztoT* 
dowa żona*4; 22.30 Muzyka taneczna-

Piątek, 2C. 5.; 12.10 — 13.35, — 14 45 
— 15,50 — 19,35 Płyty; 15.25 Anioł w 
poezji Polskiej; 16 20 Życie w mroku; 
17,10 Polityka Rosji na dalekim 
Wschodzie; 17,35 Koncert mandolini* 
stów; 1915 Przegląd Rolniczej Prasy 
Zagranicznej; 19,45 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 20.15 Koncert symfoniczny, 
w przerwie feljeton pt. „Józef Weis* 
senhef; 22,50 Muzyka taneczna.

Gdzie zimurą bociany?

Bociany powróciły i naprawia­
ją swe uszkodzone przez zimę 
gniazda.

Ale skąd wróciły?
Naogół. panuje mniemanie, że 

bociany zimują w Afryce.
Tak, ale gdzie?
Szwedzki ornitolog Bengt Berg 

ustalił na zasadzie swych ostatnich 
badań miejsce zimowego pobytu 
bocianów.

Otóż, wbrew ogólnemu mniema­
niu, miejscem tem nie jest Egipt 
tylko okolice bardziej południowo. 
Gromadzą się one wraz z innom 
ptactwem przelotnem, nad brzega­
mi Białego Nilu.

Zaobserwował on też, że bocia­
ny różnemi szlakami wracają z na­
staniem wiosny do swych krajów.

Niektóre ciągną przez Hisz­
panię, inne przez Palestynę, Syrję 
i półwysep Bałkański.

Miljony ptaków przelatują też 
w drodze powrotnej nad Saharą.
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- ♦  DO REDAKCJI „GAZETY
GRUDZIĄDZKIEJ* wstąpił z dn. 
1 maja KSIĄDZ PUŁKOWNIK 
JÓZEF PANAŚ .

Wydawnictwo 
„Gazety Grudziądzkiej*.

Olbrzymia
manitestacja ludowa.

W Trzcianie, pow. mielecki, odby* 
Ma się olbrzymia manifestacja ludowa. 
Zapowiedziane było publiczne zebro* 
nie z udziałem prez. Witosa, starostwo 
jednak nie udzieliło na nie zezwolę* 
nia. O zakazie nie można już było 
zawiadomić wszystkich pości. To też 
na wyznaczony dzień ściągnęły do 
Trzciany tak z powiatu mieleckiego, 
jak sąsiednich olbrzymie tłumy z ban­
derią złożoną z 150 jeźdźców, która to* 
warzyszyła Witosowi z dworca do 
Trzciany.

Przybyły starosta, widząc chmarę 
^chłopów, zgodził się na odbycie zgro-- 

^madzenia na osiedlu jednego z gespo* 
darzy. Było to jedno z największych 
zgromadzeń chłopskich, liczyło bo* 
wiem ponad 12 tysięcy ludzi. Przewcd* 
niczyi mu p. Gesing. Wielką mowę 
wygłosił prez. Witos wśród ciągłych 
oklasków. Przemawiali ponadto pos. 
Stachnik, pos. Pirog, pp.: Gesing, Ku­
dła. Blach, Skowronek. Tak przemó* 
wicnia. jak jednomyślnie powzięte 
uchwały ostro zwracały się przeciw 
sanacji.

Zapał w powiecie panuje olbrzymi, 
t a obecność na zgromadzeniu 12 tysię* 

cy ludzi, którzy nieraz z daleka przy* 
byli piechotą, wskazuje, że chłopi go* 
towi są do ofiar i walki o lepsze jutro. 
Nie boją się ani szykan, ani terroru, 
6ilni swą solidarnością.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
Wtorek, 17 maja l!)32.

Wtorek: Antonina. Wschód sł. 3,41;
zach. 7,22 Wschód ks. 16,23; z. 2,29, 

Środa: Feliksa kap. \\ schód sl. 3,39.
7ach. 7,24 Wschód ks 17,28 7. 2.41 

Czwartek: Emila. Wsch. słońca 3,37; 
zacb. 7,26. Wschód ks. 19,36 z. 3.U1

WSIE PŁONĄ.
' We wsi Zalasiczki pod Wieluniem 
wybuchł w zabudowaniu gospodarza 
Stanisława Mrówczyńskiego pożar, 
który przerzucił sie na sąsiednie za 
budowania i strawił ogółem 8 domów 
mieszkalnych, 11 stodół, 12 obór, 15 
szr.p i jeden chlew. Straty są bardzo

Z GMINY M1CHUŃSK1EJ.
W gminie Michuńskicj pow. wileń̂  

ekostrockicgo coś nie dobrze się dzieje. 
Oto w ciągu ostatnich 4*ch miesięcj 
zmieniło się aż 4 wójtów i 4-ch pod* 
wójtów. Co gmina wybierze jakiego 
wójta, to starosta co nie zatwierdza 
Wreszcie wyznaczono w tej gminie 
komisarycznego wójta, który jest ule* 
gły władzom.

Tak to jest szanowana wola obywa*
, . , *AMo-. 7;n?cz.no* ,,ł°fł| r P°ws(a} prawdopo* tell gminy. Zresztą to samo dzieje się

Ludzie chorzy na kamienie zólcio- dobnie wskutek zbrodniczego podpale* w calem naszein życiu i administra*
we i nerki, jak również i na c<i nia- . eyjnem i. polityczncm i gospodarczom
pęcherzową,. na nadmierne wytwarza*

BURZA GRABOWA NAD
w LUBELSZCZYZNA. .. • i . ». SZEŚĆ OFIAR KRWAWEJ

poiudniow^cczachodnich powiła* ZEMSTY
lach Lubelskiego w nocy z 9 na 10 bind

nie się kwasu moczowego i artretyzm 
powinni regulować funkcję kiszek, 
stosując naturalną 
.Franciszka* J ózefa‘*. 
kach i drogeriach.

wodę
Żądać

gorzka 
w aptC*

K. P

♦  DZISIEJSZY NUMER GAZE­
TY* wydajemy wr objętości 8 stron.

Iirzesziy „ .a ln n e  'ilu w  Kra<Iowc.' ^  ' ' ' . £ " ie " ese,» » Jau. Wlk.
W wielu domach srad powybijał ozy, Krcm.zzewo *m
bv w oknach i zniszczył zasiewy oraz i na "  Henszczyznio wtar.zasiewj oraz ,Q knku osobnlków któr ^  „

^  ^  .w, Słdllrh ,.,S *̂ ol hii kijami uczestników zabawy I deme ucierpiał powiat Janowski. Wsku- molować uriadK,nIe dcmn.
tek gwałtownej wichury zostały zer* 
wrane dwa mosty na szosie między★  CHCĄC DAC CZYTELNKOM 

NASZYM dokończenie Listu Psster, '^ £ „ £ 7 ^ “ ” " ,, ^ „ i ^ t i '  
skiego ks. kardynała Hlonda, opusz-. . 
czarny w numerze dzisiejszym przypa­
dający na tydzień bież. dodatek 
„Śmiech*, a na to miejsce dajemy do* 
kończenie listu. Dodatek „Śmiech ‘ 
dołączymy w następnym tygodniu.

Województwa centralne.

Listy naszych przyjaciół.

W naszej gminie Krzynowłoga 
Wielka, pow. Przasnysz, istnieje Kół* 
ko Rolnicze. Przy zakładaniu Kółka 
obiecywano pożyczki dla kółkowiczów. 
ąby tylko się zapisywali na członków’.

Obecnie podobno przeznaczono pe* 
wną ilość pieniędzy dla pow. Przae* 
nyskiego. Kółkowicy dowiedzieli się, 
że mogą otrzymać pożyczkę, ale wte* 
dy, gdy zapiszą się listę Be»Be.

Przecieramy oczy i pytamy co się 
stało. Nierozumiomy tylko jednego, 
czy naprawdę już wszyscy muszą być 
w Polsce zdeprawowani?
Czy muszą wuerzyó w bałwochwalstwo 
sanatorów? O nie.

To też rozgoryczenie gminiaków 
jest wielkie. A do kółka rolniozego 
zapisze się ten, kto chce zmieniać swo* 
je przekonanie jak stary łachman.

Gminiak.
—* 1 * *— IT lii — — r t w  r T Trf- t • I- i r r •

Zatarg graniczny
między zarządem twierdzy Brze­

skiej a kolonją Lebiedziów.
W roku 1913 rząd rosyjski zapowie­

dział wywłaszczenie części ziemi w ko* 
louji Lebiedziów, gminy Rostomloty 
na potrzeby twierdzy w Brześciu n. B. 
lecz wywłaszczenia tego nie przepro* 
wadził, ani odszkodowania nie zapła* 
cii. W 1928 roku zarząd twierdzy w 
Brześciu u. B. nakazał ludności opu*j 
ścić te grunta, a to celem uniknięcia 
ewentualnych kosztów sądowych. W 
zeszłym roku zarząd twierdzy w Brze* 
ściu kilkakrotnie wysyłał geometrów, 
ażeby postawić słupy graniczne, lecz 
iudność do tego nie dopuściła, żądając 
ażeby zarząd twierdzy najprzód za 
ziemię zapłacił. Gdy geometrom ule 
udało się postawić słupów granicz­
nych, to dnia 22 lutego br. 6 policjom 
tów i 2 geometrów usiłowało tego do* 
konać przy pomocy bagnetów. Lud* 
ność znowu stawiła silny opór, a sku* 
tek był taki, że 3 osób pobitych udało 
się z ranami do lekarza, z tych jeden 
bagnetem w rękę. Po odejściu policji 
ludność koionji Lebiedziów słupy zno* 
wu wyrzuciła. Obecnie na 20 maja br. 
geometra Juliusz Dadas zawiadomił 
ludność koionji Lebiedziew. że odbę­
dzie się komisja celem wyłączenia 
granicy. Zachodzą cbawy, że przy tej 
okazji może znowu przyjść do rozru* 
chów.

UJĘCIE WIELKIEGO PRZEMYTU 
SACHARYNY.

Na szosie, wiodącej z Piotrkowa do 
Łodzi funkcjonariusze policji zatrzy* 
mali niemiecki samochód osobowy, 
prowadzony przez niej. dra Aleksan* 
dra Russina z pasażerem podającym 
się za niej. Bohna. Obaj jadący byli 
obywatelami niemieckimi. W czasie 
rewizji namochodu znaleziono pod 
speejalną skrytka w siedzeniu 116 kg. 
kryształków sacharyny, wyrabianej w 
Hamburgu, wartości około 15 tys. zł. 
Sacharynę i samochód skonfiskowano, 
zaś obu jadących osadzono w więzić* 
niu w Piotrkowie Tryb.

Obaj ujęci należa do zorganizowa* 
nej bandy przemytników niemieckich.

ZASADZENIE 10 KOMUNISTÓW.
Sąd Okręgowy w Sosnowcu rozpa* 

trywal sprawę B. Rozmarina i 10*ciu 
towarzyszy* pochodzących z Zawier* 
cia, oskarżonych o działalność wywro* 
tową, przynależność do związku ko* 
munistycznego, kolportażu pism ko* 
mnnistycznych itd. W wyniku rozpra* 
wy Sąd uznał winę wszystkich oskar* 
żonych i skazał Rozmarina na 5 lat 
ciężkiego więzienia, Częstochowską i 
Markiewicza po 4 lata ciężkiego wię* 
zieuia, Męcika na półtora roku, resztę 
zaś po jednym roku więzienia.

ŚMIERĆ GOSPODARZA POD 
KOŁAMI WOZU.

SAMOCHODEM Z MOSTU DO 
RZEKI. . *

Właścicele taksówki, a jednocześnie 
szoferzy Stefan Żybowski i Antoni Pi* 
wowarczyk, zamieszkali w Radomiu, 
jadąc do Kozienic na wycieczkę z 4 
pasażerami: Leonem Paczko, Stanisla* 
wem Wasilewskim. Wacławem Paw* 
lińskim i Władysławem Książkicwi- 
ozem z Radomia, we wsi Antonówka, 
gin. Gzowiee, na 10 km. od Radomia, 
najechali na harjerę mostu, wskutek 
czego samochód spadł do rowu, rozbi* 
jając się doszczętnie. Pasażerowie 
wszyscy odnieśli ciężkie obrażenia cia* 
ła i przewiezieni zostali do Kasy Cho* 
rych, szoferzy zaś wyszli bez szwanku.

Jak ustalono, winę wypadku pono*
s^T szoferzy, którzy byli w stanie nie* =  Wojnar Ignacy, Białobrzegi

Treść wierszy dość dobra, ale forma 
bardzo słaba, narazie umieścić nie mo»

Steroryzowani biesiadnicy uciekli 
i ukryli się w sąsiedniej izbic, kiedy 
jednak zauważyli, że napastnicy po 
zniszczeniu urządzenia domu zaczęli 
z kufra zabierać butelki z wódką i ar­
tykuły żywnościowe, racząc się niemi 
obficio, gospodarz domu wezwał iw>, 
mocy sąsiadów.

Przyszło do bójki, w czasie której 6 
osób odniosło ciężkie rany, wreszcie 
policja położyła kres bijatyce i aresz = 
towala napastników, którymi okazali 
się bracia Kuczkorowicze Felicjan i 
Adam, Władysław Sienkiewicz i Bo 
rys Kiedruń. Powodem bójki był za 
targ między Sienkiewiczem a Wikto* 
rcwiczem, który odmówił mu ręki 
córki.

O d p o w ied z i  R e d a k c j i .

trzeźwym.

Małopolska. zemy.
=  Lemański Winc., Kosiory. Ure* 

gulował Pan abonament do 1- 10. 32 r 
== Antoniewicz Józ., Młyński dwór. 

Abonament opłacił Pan do 15. 8.
=  Szymczak, Sulmierzyce. Abonu-

GWAŁTOWNA BURZA 
NAD KRAKOWEM.

Pierwsza tegoroczna burze wiosen* 
na, która przeciągnęła nad okolicami
Krakowa w ubiegłą sobotę w godzi*;. _. ’ , -
nach popołudniowych, spowodowała ^  ^an Gazetę cd 1. 9. 31 r. 8 zł. 
śmiertelne ofiary. Utrzymaliśmy , prenumerat* opłacony

Oto pierun uderzy! w troi* =  Y rradonrłi’' Franc.. Ostrów,
niakow, pracujących na polu przy sa- Pan f]o i o r
dzeniu ziemniaków; we wsi Kornatka. W *“ ' «, ,
kolo Dobczyc w pow. myślenickim/^
Skutki uderzenia pioruna były tra.( YYomhiilii M " Mimasterzyska 
giczne- Smierd na miejscu poulM I t C e g u f d o  “ g. W 2 7
gospodarz Leśmak Jozef, lal KS. Po. £  Siekierka Marcin. Monasterzyska
nadto clezsze rany odniosło kilku Im. Abon lacl, do 6 ]932 
nych wieśniaków. Dziewczynie, która 
była zajęta również przy sadzeniu

)

BaczncSC Ludowcy!
Z J A Z D Y

ziemniaków, piorun rozpruł brzuch.
Żona zabitego Leśniaka na w lado* I 
mość o tragicznym wypadku, dostała' 
ataku sercowego.

GM p o da7z"7rr«‘s z " > ™  lat 48 w i Ł Ą h E w  ta \ " c “ ‘i7z _  dn . maja o ąodg. *wsi Niedźwiedzin kolo Kalisza wv.' , f loiwarkumz. -lęcirkicw ICZ, popoł. we WSI RokltnO SzUchec-
wsi Niedźwiedziu kolo Kalisz, wy w.vwa,ac bezwloezale lekarza i ki<; „dbędZie się Zjazd Powintowj

S. L.; referat organizacyjny wy 
głosi mec. Woner.

ze
brał się do lasu po drzewo. W chwili, 
gdy wyjeżdżał z bocznej drogi na szo* 
sę natknął się na samochód, który hn* 
lasem z motoru spłoszył konie. Wyr* 
w a, widząc to, usiłował wstrzymać ko­
nie i w tym celu okręcił sobie lejce 
koło ręki. Pcdczas takiej jazdy, w6z 
w pewnym momencie uderzył bokiem
0 drzewo, wówczas Wyrwa, stracił ró* 
wnowagę i spadł pod kola swego wo* 
zu. Konic, nie czując woźnicy, ponio* 
sły. wlokąc na przestrzeni kilku kilo* 
metrów Wyrwę po ziemi. Opodal pra* 
cujący wieśniacy, widząc to nadbiegli
1 zatrzymali wóz. Wyrwa już nic
żył. Ciało jego przedstawiało formal­
ną miazgę.

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
czasu przybycia władz sądowych.

ŚWIĘTOKRADCZE WŁAMANIE 
BO KOŚCIOŁA.

wzywając bezwłocznie lekarza.

K r e sv  W s c h o d n ie .

ZAGADKOWY MORD NA GRANICY 
SOWIECKIEJ,

'-••Kolo stacji Niegorieloje zastrzelili 
agenci G. P. U. mężczyznę, który wy­
skoczył z wagonu pociągu międzyna-j 
rodowego, jadącego do Warszawy. 
Osobnik ten usiłował ukryć się w za* 
budowaniacli stacyjnych. Z rąk żabi* 
tego zabrali agenci teke. a zaniepoko* 
jonym strzałami pasażerom wyjaśnili 
iż zabili złodzieja, który ukradł pic* 
niądze.

TRAGEDJA OSADNIKA.
W osadzie wojsk. Annopol pow. 

prużańsklego na Polesiu. ' osadnik 
Andrzej Sobczyk, wskutek nałożenia 
na niego zbyt nadmiernych ciężarów 
podatkowych, jak również wskutek

W Kraśniku w- Lubelskiem niewy*; niemożności spłacania pożyczek Ban*
kryci złoczyńcy dopuścili sie święto*
kradztwa. Wtargnęli oni mianowicie 
przy pomocy sznura przez okno do 
miejscowego kościoła parafjalnogo, 
skąd skradli cenne przedmioty, jak 
koraie z obrazu Matki Boskiej* trzy 
przykrywy do puszek do komunikan* 
tćw. Z głowy Chrystusa świętokrad* 
cy zerwali złotą koronę, którą polania* 
Ii i porzucili czy też zgubili na dworze 
podczas drogi powrotnej.

ku Rcinego. tak przyjął sobie to do 
serca, że powiesił się. Nie pomogły 
jego prośby o rozłożenie spłat na ra­
ty czy też o późniejsze zapłacenie, ciś* 
nięto go. tak jak zresztą i wszystkich 
osadników' w okropny sposób prze2 
komorników, egzekutorów i innych 
„laskawców* czasów dzisiejszych 
Wreszcie nie incgąc przeżyć tego uei*

^lońsk — dn. 7 czerwca (we wto­
rek) odbędzie się Zjazd Powiato­
wy S. L. w Płońsku w lokalu Se­
kretariatu przy ul. Pułtuskiej 22.

KURSY POLITYCZNE 
I GOSPODARCZE.

PUŁAWY — GARWOLIN -  LU* 
liuW. Kurs gospodarczo * polityczny 
dla powiatów Puławy — Garwcliu i 
Łuków’ odbędzie sie w dniach od 26 do 
29 maja w Kośminie nad Wieprzem. 
Udział słuchaczy ograniczony do 2Q z 
każdego powiatu. Zgłoszenia przyjmu* 
je ob. Zaleski (Kośmin, pocz. Ryki) — 
tylko za pośrednictwem powiatowych 
organizacyj ludcwych. Ostateczny ter­
mu! przyjmowania zgłoszeń do 2(l*go 
maja.

ODCZYTY LUDOWE.
Będzin — dn. 29 maja o godz. 2,30 

popol. we wsi Sączowie — od­
czyt p. t. „W obronie samorządu
w ic.i skiegoU .

dn 29 maja o godz. 5 popol. we
sku powdesił się. jeszcze jedna ofiara( wsi Ossy — odczyt p. t. „Położe- 
sanacyjuych „byczych czasów 4. > *; .nie gospodarcze chłopów.*.
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Notowania giełdowe

z dnia 13-go maja 1932 r.

Ziemiopłody.
Płacono złotych za 10U kg.;

Warszawa 
Pszenica 32,00-32,50 
Zyto 30,00-30,25
Jęczmień 24 00-24.25 
Jęczmień

browar. 25,00-26,00 
Uwieś 25,00-25,50 

Mąka:
pszenna65% 47,00-52,00 
żytnia65% 46,00-47.00 

Otręby:
pszenne 17,75-18,25 
żytnie 19,00-19,50
Rzepak 37,00-39,00 
Groch polny 29,90-32,00 
Kuchy rzep. 17,00-17,50 
Kuchy lnian. 22,00-23,00 
Słoma 11,00-12,00 
Siano luźne 13,50-14,00 
Ziemniaki jad, 8,00- 9 00

Lwów
32,00-32,50
30,25-30,75

20.25- 20,75
27.00- 27,50

47.50- 48,50'
44.00- 45.00

14.50- 15,00
14.25- 14,50

I

8,00- 9̂ 00 
12,00-13,00

i —•

CENY ZBOŻA W KAJU 
I ZAGRANICA

Przeciętne tygodniowe ceny czte* 
rech głównych zb&ż w okresie 2—8 
maja wg. obliczenia biura giełdy Zbo* 
żowo>Towarowej w Warszawie. Ceny 
rozumieją się za 100 kg w złotych-

Rynki krajowe:
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

Warszawa 31,67 29,04 25,50 25,97
Gdańsk 29,70 29,40 26,20 25,00
Kraków 32,12 29,87 27,50 27,50
Lublin 31,54 28,27 26,00 25,33
Poznań 29,40 28,49 25,50 22,56
Lwów 30,62 28.00 26,50 26,54

Rynki zagraniczne:
Berlin 58.17 42,36 40.39 35,14
Praga 40,13 38,04 27,26 28,25
Brno Mor. 39,27 37,89 27.85 24,85
Wiedeń 44.06 41,30 42.50 34,06

Stan zasiewów ozimych.
Według sprawozdania Główne­

go Urzędu Statystycznego stan 
ozimin w początkach bież. mie­
siąca przedstawiał się następująco; 
(cyfry w nawiasach odnoszą się do 
szacunku z miesiąca ubiegłego) —!

pszenica ozima 3 (2,8), żyto ozime 
3,1 (2,9), jęczmień ozimy 2,9 (2,8). 
rzepak ozimy 2.9 (2,8), koniczyna 
3 (2,9). Stopień 3 oznabza stan śre­
dni. 4 dobry. 2 lichy.

Zniszczenia zasiewów ozimych, 
wskutek niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych w ciągu zi­
my, były nieznaczne, a mianowi­
cie — pszenicy 2,8 prcc., żyta 3,4 
proc., jęczmienia 1,3 proc. Zniszcze­
nia w ciągu zimy roku ubiegłego 
były prawie dwa razy większe, niż 
tegoroczne.

Pożyczka dla Gdyni.
W Zurychu w Szwajcarji pod­

pisana została umowa z fiuansi-t 
stami szwajcarskimi, na mocy któ­
rej otrzymuje Gdynia pożyczkę 
w wysokości 10 mil. franków szwaj­
carskich czyli około 17 miljonów 
złotych.

Pożyczka ta będzie obrócona na 
inwestycje jak budowę szkoły, 
szpitala, rzeźni, hal targowych atp.

Obniżka cen produktów naftowych 
o 10%.

Syndykat naftowy we Lwowie 
został powiadomiony przez komi­
sarza rządowego, że ceny produk­
tów naftowych mają być obniżone 
o 10 procent.

Równocześnie zastrzegł się rząd, 
że z obniżeniem ceny produktów 
naftowych nie może nastąpić ob­
niżka ceny ropy, ani też jakakol­
wiek zmiana płac robotniczych.

Niebywałe praktyki 
starostwa siedleckiego

W ostatnich czasach została zalm 
mowana całkowicie przez starostwo 
siedleckie wszelka praca kulturalna, 
oświatowa i polityczna, prowadzona 
przez stronnictwa opozycyjne.

Kilka tygodni temu starostwo za* 
broniło odbycia przedstawienia te­
atralnego grupie amatorów wiejskich, 
a nawet siłą policja rozpędziła próbę 
-----------------------------------------ą-----

teatralną, ponieważ organizatorowie 
zbliżeni byli do sfer ludowych.

Na dzień 7 i 8 maja zgłoszony był 
w starostwie kurs oświatowo*politycz* 
ny we wsi Trzcińou. Kurs ten orgam* 
zował Zarząd Powiatowy Stronnictwa 
Ludowego. Jednym z wykładowców 
miał być dr. Graliński z Warszawy. 
Starostwo w ostatniej chwili nie ze* 
zwolilo na odbycie kursu.

W dniu 1 maja prezes Zarządu Po* 
wiatowego Stronnictwa Ludowego p. 
W. Żelazowski zwołał zebranie koła 
Stronnictwa we wsi Niwiski. Na ze­
branie powyższe zjawił się przedsta

wiciel starostwa, komisarz policji i 6 
policjantów, którzy przyjechali z Sie* 
dlec dwoma autami, zebranie rozwią* 
zano, a pp. Żelazowskiego i Górskiego 
zabrano do Siedlec, gdzie ich prze* 
trzymano przez 30 godzin w komisnr 
jacie policji. Ludowców ze wsi Ni* 
wiski policja przez kilka dni następ, 
nych po zebraniu ściqgała na posteru* 
Dek w celu przesłuchania, czyniono to 
nawet w nocy, ściągając ludzi z łóżek.

Akcją tą kieruje obecny starosta 
siedlecki p. Guliński do niedawna jesz.̂ j 
eze członek stronnictwa „Wyzwoie*! 
nie“.

Warunki przyjęcia
do szRoły oficerskiej.

Wobec bardzo licznych zapytań 
odnośnie warunków przyjęcia do 
Szkoły Podchorążych Piechoty (ofi­
cerskiej) podajemy poniżej szereg wy* 
jaśnień dotyczących tej sprawy:

Każdy, kto chciałby zostać ofice* 
rem zawodowym piechoty, artylerji, 
kawalerji, lotnictwa lub inżynierji, 
winien wnieść podanie do dnia 1 lipca 
b. r. do Szkoły Piechoty w Ostrowi 
Mazowieckiej, gdzie odbędzie - pierw* 
szy rok nauki wsólnej dla wszystkich 
broni. Nauka/ i utrzymanie jest bez* 
płatne. '

Do podania V&l®ży dołączyć; a) me- 
trykę urodzenia; b) świadectwo doj* 
rzałości czyli ukończenia szkoły śred* 
niej (gimnazjum); c) świadectwo oby* 
watelstwa polskiego; d) własnoręcznie 
napisany życioyrs z dokładnym adre* 
sem; e) dwie fotograf jo z czytelnym 
podpisem; f) zalegalizowane zezwole­
nie rodziców względnie opiekunów na 
wstąpienie do szkoły (jeżeli kandydat 
jest niepełnoletni); g) świadectwo 
zdolności fizycznej do służby wojsko* 
wej, wystawione przez lekarza woj* 
skowego, rządowego lub samorządo* 
wego. Kandydaci, którzy przechodzą 
bezpośrednio ze szkoły średniej, przed* 
stawią ponadto odpis kart wychowa­
nia fizycznego; h) świadectwo morał* 
ności, wydane przez władze policyjne 
wprost ze szkoły średniej; i) oświad* 
czenie osobiste pod skutkami prawa 
o niekaralności sądowej i nieznajdo* 
waniu się pod śledztwem; j) oświad* 
czenie osobiste pod skutkami prawa o 
chorobach, które przebył (z zazna­
czeniem w domu czy w szpitalu), czy 
choroba została wyleczona całkowicie, 
czy też częściowo; k) zaświadczenie

P. K. U. o stosunku do służby wojsko* 
wej, (o ile kandydat jest w wieku po* 
borowym); 1) zaświadczenie przyspo* 
sobienia wojskowego i wychowania fi* 
zycznego-

Wiek kandydatów od 17 do 22 lat. 
Kandydaci do Szkoły będą wezwani 
na koszt własny do Ostrowi Mazowiec­
kiej między 1 lipca a 5 sierpnia na ba* 
dania lekarskie i egzamin konkurso* 
wy z historji i geografji Polski, nauki 
o Polsce współczesnej, literatury poi* 
skiej, matematyki oraz fizyki w za* 
.kresie szkoły średniej.

Szczegółowe warunki przyjęcia wy. 
syła Szkoła Podchorążych Piechoty na 
żądanie bezpłatnie.

CYKLON ZMIÓTŁ 
Z POWIERZCHNI 

WIELKIE WIĘZIENIE.
W czasie wielkiego cyklonu, jaki 

przeszedł ostatnio nad prowincją hen* 
galską w Indjach, w miejscowości 
Mymen*Singh, huragan zburzył do< 
szczętnie wielkie więzienie* w którcm 
przebywało kilkuset więźniów. Wszy* 
stkie budynki więzienne legły w. gru­
zach, przyczcm 20 strażników i więź* 
niów zostało zabitych, 35 więźniów 
śmiertelnie rannych, zaś 70 rannych. 
Zachodzi obawa, że pod gruzami wię* 
zienia znajduje się jeszcze znaczna 
liczba więźniów; 200 więźniom udało 
się na czas uciec.

Również z okolicy Mymen*Singli 
nadchodzą wiadomości o kataatrofal* 
nym orkanie, jednak dotychczas brak 
szczególnych informacyj.

Książki zawodowe dla

rolników i ogrodników.
i I i Ti i I! i! i m i I i i 11 i IM i! I (I! i II i ......... I l t l l l l l ll ll ll lll ll ll ll ll ll ll l

o  u p ra w i* *  r o l i  w  p o l u  1 o g r o ó z l e .  K s ią ż k a  ta  z a ­
w ie ra  p r z y s tę p n y  w  y  k t a  d . o p ra c o w a n y  p rz e z  p ro f . in ź  
B ie d rz y c k ie g o  i u z u p e łn ia  lu k ę  b ra k u  p o d rę c z n ik ó w  d la  
d ro b n y c h  ro ln ik ó w . C e n a  w ra z  z p rz e s y łk ą  . . . 3 ,8 t>  z ł

O  n a w o z a c h  n a t u r a l n y c h .  B. W y g o d a  C e n a  w ra z  z p r z e ­
s y łk ą  ................................................................................................. 1 ,3 0  z ł ,

N a w o z y  i n a w o ż e n i a  z 20 ry c in a m i .  P ro f  D r. M. G ó rsk i n a p i ­
s a ł  tę  k s iąż k ę  p r z e d e w s z y s tk ie in  d la  u ż y tk u  d ro b n e g o  l o t ­
n ik a  a b y  te n ż e  s t a ł  s ię  ś w ia t l e js ś y m  w u p ra w ie  sw e i ro li 
C en a  w ra z  z p r z e s y ł k ą ....................... 1 ,8 0  z ł

O  n a w o z a c h  p o m o c n i c z y c h .  S t .  L e in io w s k i .  K s ią ż k a  z a w is
ra  z a s a d n ic z e  w ia d o m o śc i o  n a w o z a c h , p o z a te m  o m ó w ie n ia  
p o s z c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  ty c h ż e  i to  n a w o z ó w  a z o to w y c h , 
fo s fo ro w y c h , p o ta s o w y c h  i w a p ie n n y c h  A u to r  p o d a je  r ó w ­
n ie ż  z a s a d y  k u p n a  i s p o s ó b  b r a n ia  p ró b e k  n a w o z ó w  s z tu c z ­
n y c h  do  k o n tro l i .  C e n a  w ra z  z p r z e s y łk ą  . . . .  2 ,8 0  z ł

P rz e s y łk ę  u s k u te c z n ia m y  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le ż n o ś c i 

P ie n ią d z e  w p ła c ić  m o ż n a  w k a żd y m  U rz ę d z ie  P o c z to w y m  b e z  j a ­
k ic h k o lw ie k  k o sz tó w  n a  k o n to  n a s z e  w  P K . O. P o z n a ń  n r  200 420

/ . u m ó w i e n i a  p r z e s y ł a ć  n a l o t y :

Zakłady Graficzne i Wydawnicze

Wiktora Kulerskiego
w Grudziądzu - Pomorze.

KIESZONKOWA
i : m y k i .o p k i >j a  h o -
ł ’ l 'L A B .V A  po d  h a s łe m  : 
. W ie d z a  d la  w s z y s tk ic h "  
d a je  u ia tc r ja ł  n a u k o w y  ze 
w s z y s tk ic h  d z ie d z in  ży c ia  
K s ią ż k a  d la  w s z y s tk io h ! 
C en a  n is k a  — n a  s p ła ty  
Ż ą d a jc ie  p ro s p e k tó w , (d o  
łą c z y ć  z n a c z e k  n a  p o rto  l 
K r u k ó w .  J ó z e f i tó w  10 
(P o s z u k u je m y  z a s tę p c ó w )

Absolwent
.P ó łto ra ro c z n e j P a ń s tw o  
w ej S z k o ły  R o ln ic z e j w 
P s z c z e l in te .  tiz o ź w y . s u ­
m ie n n y . e n e r g ic z n y ,  z rooz 
n ą  p ra k ty k ą  k a n c e la ry jn ą  
p o s z u k u je  p o s a d y  w  m a ­
ją tk u  od  d n ia  t-g o  lip c a  
n r  n a jc h ę tn ie j  n a  p r a k ­
ty k ę  ro ln ą  Ł a tk a  w e z g ło ­
s z e n ia  z p o d a n ie m  w a r u n ­
ków  n a d s y ła ć  do  . G a ze ty  
G ru d z ią d z k ie j * p o d  „ P r a k ­
ty k a n t "

Pożyczki
o trz y m a ć  m o g ą  u rz ę d n ic y  
p a ń s tw o w i i k o m u n a ln i 
o r a z  w ła ś c ic ie le  p o s ia d ło  
fcci m ie js k ic h  i ro ln ic y  n a  
d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  —- 
B a n k  S p ó łd z ie lc z y  O sz c z ę ­
d n o ś c io w o  - K re d y to w y  — 
P o z n a ń , Z w ie rz y n ie c k a  7

Avisan
to  n a js k u te c z n ie js z y  ś ro ­
d e k  p rz e c iw  c h o le rz e  d ro ­
b iu  — ŻądsC  w sz ę d z ie  
a lb o  A p te k a  K o s ick łe g o  
w S z a m o tu ła c h

Poszukuję
p o s a d y  ta k o  w o ź n ic a  w 
p rz e d s ię b io r s tw ie  lu b  u 
k s ię d z a , a lb o  ja k o  w łó d a r/. 
S p ic h rz o w y  n a  m a ją tk u  
e w e n tu a ln ie  p r r y jm ę  in n ą  
p ra c ę .  — P o s ia d a m  d o b re  
ś w ia d e c tw a  — Z g ło sz e n ia  
do  .G a z e ty  G ru d z ią d z k ie j '1 
po d  n r  7 8 /o g ,

Technik-werk mistrz
la t  25, p o s ia d a ją c y  p ra w o  
s z k o le n ia  n c z n i . o b e z n a n y  
z ró ź n e m i m a s z y n a m i d ró b - 
k a rs k ie m i,  o ra z  ró źn em i 
m a rk a m i sa m o c h o d ó w  i m o 
to cy k li p o s z u k u je  p o s a d y  
za  b a rd z o  sk ro m n e m  w y ­
n a g ro d z e n ie m  — M iejsco  
w o ść  o b o ję tn a  Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia  p ro s z ę  p rz e s y ­
ła ć  do  .G a z e ty  G ru d z ią d z ­
k ie j p o d  ..S p ec ja lis ta* * .

T a n ie  Gospodarstwa
*Ż8 u t r ę .  1 k o ń . 3 k ro w y  
n a rz ę d z ia  ro ln ic z e ,  d o b re  
z a b u d o w a n ia  C e n a  7.500 
z ł . w p ła ta  6 000 z ł. —  17 
m r g .  z a b u d o w a n ia  m u ro ­
w a n e . ż y w y  i m a r tw y  iu - 
w e n ta rz  C e n a  6 000 z ł .  
w p ła ta  4 500 z ł — 12  m r g .  
3 m rg  łą k ,  2 Itro w y , z a b u ­
d o w a n ia  d o b re . C en a  4 000 
z ł . w p ła ta  3 000 z ł. D o m  
m u ro w a n y , 6  m rg . z iem i 
C en a  3 000 z ł .  — In f o rm a ­
c ja  30 g ro s z y .  DOM R O L ­
N ICZO  • O SA D N IC ZY  K ęp 
n o , P o z n a ń s k ie ,  u l .  N ow a 
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l * r a w d z J w e m  u k o j e n i e m  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  n e r w y  

j e s t  m o ja  b r o s z u rk a ,  n ie d a w n o  w y d a n a .  W  k s ią ż c e  te j  om ów ione  
s ą  l ic z n e , d łu g o le tn ie  d o ś w ia d e z e n ls  w  s p ra w ie  p rz y  ozy  n. p o w s ta ­
n ia  o ra z  c ie rp ie ń  n e rw o w y c h . T ę  e w a n g e lję  z d ro w ia  w y sy ła m  

s u p a l n i e  b e z p ł a t n i e
k a żd e m u , k to  n a p is z e  d o  m n ie  p o d  n iż e j w s k a z a n y m  a d re se m . — 

T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  n a jle p ie j  ś w ia d c z ą  o  tern , ja k  c e n n y m i 
1 s k u te c z n y m i s ą  z a w a r te  w  te j  b ro s z u rc e  s k rz ę tn e ,  su m ie n n e , d o ­
ś w ia d c z e n ia  d la  d o b ra  c ie rp ią c e j  łu d zk o śe l. — K a ż d y  k to  n a le ż y  do 

l l o z n e g o  z a s t ę p u  c h o r y c h  n a  n e r w y  

k a żd y , k to  e ie rp l  n a  ro z ta rg n ie n ie ,  o b a w ę  p rz e s tr z e n i ,  o s ła b ie n ie  
I an iięo l, n e rw o w y  bó l g ło w y . b e z s e n n o ść , z a b u rz e n ie  Ż o łądka , p rz e ­
w ra ż liw ie n ie ,  b ó le  w  s ta w a c h ,  o g ó ln e  lnb  c zę śc io w e  o s ła b ie n ie  o la ła  
Inb  te ż  n s  in n e  lic zn o  o b ja w y , te n

p o w i n i e n  s p r o w a d z i ć  n o b l e  m o j ą  b o j ą c ą  k s i ą ż e c z k ę

K to  ją  n w a ż n ie  p rz e c z y ta , te n  z d o b ęd z ie  n s p a k a ją c e  p rz e św ia d c z e ­
n ie , o ra z  p e w n o ść , iż  do  z d ro w ia  I r a d o ś c i ,  p ro w a d z i p ro s ta  d ro g a . 

— N ie z w le k a jc ie ,  lecz  n a p is z c ie  je sz c z e  d z is ia j!  —

ERNEST PASTERNAK, Berlin S. 0.
Michaelkirchplatz Nr. 13. — Oddział 160.

U r c j i i i m e r a t a :  . .G a z e ta  G ru d z ią d z k a ”  w y c h o d z i t r z y  ra z y
ty g o d n io w o : n a  w to re k , c z w a r te k  i s o b o tę  P r z e d p ła ta  w y n o s i 
w  P o ls c e  n a  poczc ie  m ie s ię c z n ie  1,30 z ł. k w a r ta ln ie  3 8$ z ł ,  w  G ru ­
d z ią d z u  w  e k sp e d y c ji ,  a g e n c ja c h  I f i l i a c h :  m le s ię c s n ie  1,10 z ł, k w a r ­
ta ln ie  3,30 z ł. P od  o p a sk ą  4.— z ł k w a r ta ln ie .

K w a r ta ln ie :  w e F ra n c ji  i B e lg ji 20 fra n k ó w , w N ie m c ze c h  4,10 
R m k, w  S z w a jc a r j i  5 fran k ó w , w C z e c h o s ło w a c ji r ó w n o w a r to ś ć  1 
d o la r a ,  w A m e ry c e  i w K an ad z ie  1 d o la r .

. O s l o s z c n t a :  „ G a z e ta  G ru d z ią d z k a "  w y c h o d z i w  S-eh w y d a ­
n ia c h :  1. (P o m o rz e ) , 11. (b. z a b ó r  ro s y js k i .  M ało p o lsk a , z a g ra n ic a ) ,  
II I-  'P o z n a ń s k ie ,  G . Ś lą s k ) .  S tro n a  l ic z y  n a  aze ro k o 4 ć  4 ła m y  te k ­
stów** po  62 m m , p o z a  te k s te m  8 ła m ó w  p o  30 mm

W  je d n e m  d o w o ln e m  w y d a n iu :  w ie r s z  m iu : w  z w y c z a jn y c h  
• .20  s ł ,  w  n a d e s ła n e m  ,0,70 z ł ,  w  te k ś c ie  1,20 z ł .

W  d w ó c h  d o w o ln y c h  w y d a n ia c h  c e n y  d w a  ra z y  w y ż sz e  ja k  
w  je d n rm

W  c a ły m  n a k ła d z ie  (w s z y s tk ie  t i z y  w y d a n ia )  w ie rs z  mm:
w z w y c z a jn y c h  0.60 z ł, w  n a d e s ła n e m  1,50 z ł, w  te k śc ie  3.00 z ł, ns'* 
1 -szej s t r o n ie  4 00 z ł.

m O g l o s s e n l a  d r o b n e :  W  w y d a n iu  o g ó ln em  s ło w o  0 2 0  z ł .  
s ło w a  t łu s ty m  d ru k ie m  p o d w ó jn ie . O g ło s z e ń  d ro b n y c h  n iś e j  2.C0 z ł 
n je  p rz y jm u je  s ię .  O g ło s z e n ia  d ro b n e  u m ie s z c z a  s ię  ty lk o  za  go­
tó w k ę  z g ó ry .

U w a g i  o g ó l n e :  Z a z a s trz e ż o n e  m ie js c e  d o lic z a  s ię  20%. za  
u k ła d  ta b e la ry o z n y  30% . N ek ro log i do  50 m m  2ó%. D la  p o s z u k u ­
ją c y c h  p ra c y  b e z p ła tn ie .  W  z le c e n ia c h  n a le ż y  p o d a ć , k o  n i e c z n  i e , 
w y d a n ie ,  w  k tó rc m  o g ło s z e n ia  m a  s ię  p o ja w ić .  D ro b n o - 'o m y łk i , ' n i e ' '

z m n ie m a ją c e  z a s a d n ic z e g o  s e n s u ,  n ie  u p ra w n ia ją  o g ła sz a ją c e g o  do  
ż ą d a n ia  b e z p ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  o g ło s z e n ia .  Z a  te rm in o w y  d ru k  
o g ło s z e ń  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a . D o n u m e ru  n ie d z ie ln eg o  
( ą  d a t ą  s o b o ta  w  n a g łó w k u ) ,  p rz y jm u je  s i ę  o g ło s z e n ia  do  4 ro d y  

r r a n a .  Of to a z e n ia  w  m ie js c a c h  z a s trz e ż o n y c h  zam iesz cz a  s ię  vr m ia ­
r ę  mjCtSCa. b ez  g w a ra n c j i  1 ty lk o  w te d y , g d y  z o s ta n ie  zap t-ico n y  
d o d a te k  20% . Z a  d z ia ł  o g ło s z e n io w y  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  U za 
s a d n io n ę  re k la m a c jo  u w z g lę d n ia  s i e d o  o b i 8-jnm .

A f f ł e s ;  - G a z m  pfttdW ądW a**. T o S rew o , p o w ia t  G ru d z iąd z  
(P o m o rz e i . T e łe fk n  n r .  j 8(8. K o n to  P . K O. P o z n a ń  n r .  200 42U. 
Z a ło ż y c ie l  1 w y d a w c a  W ik to r  K u l e r  Sit i. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : 
J a n  Z ie liń k k i. G ru d z ią d z , D ro g a  Ł ijro w a .7 8 .

D ru k ie m  , ,Z a k ł.  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  W ik to ra  K u lsr- 
a k leg o  G rudziądzu**, w 'T u s z e w ie .
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